
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni pnświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJ8C0W A kwartalnie . . .  3 złr.
„ miesięcznie . . . 1 „

Z przesyłką pocztową:
w państwie austrjackiem . 5 złr. c 
do Pru9 i Rzeszy niemieckiej . »

„ Włoch, Turcji i ksiet. Nadilu.* I ' cnt’
„ Serbii |

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

We Lwowip. Niedzla dnia 9. Kwietnia 1876.
P rz e d p ła tę  i o g ło szen ia  p rz y jm u ję :
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. N ar.’ 

przy nłicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolła Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYZC 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croii, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonuiere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler, 
nr. 10 Wallfiscbgasse, A. Oppelik Stadt, Stufcenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Danbe et 
Cm. 1. Mazknilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein e t Yogłer.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ceatów 
, od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. L isty reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie
zwracają się, lecz bywają

ckim — ten drugi kierunek, reakcyjny (fede- 
ralistyczny) skończył by się w Galicji, a ra­
czej zaczął by tem, iżby Polacy, ciągłą walką 
znużeni — popadli w objęcia najczystszego 
panslawizinu, któryby przynajmniej wykupił nas 
z niewoli ekonomicznej.

„Nasze więc interesa ściśle są związane ze 
zwycięstwem żądań węgierskich, o ile te żą­
dania po słuszności uwzględnią łąezność z Au- 
strją. Dla nas i dla przeważnej części ludów 
austrjackich, co w podobnym jesteśmy położe­
niu jak Węgry i takiesame jak Węgry intere­
sa mamy, jest kwestją żywotną, aby system 
austrjacki choć trochę został ścieśniony, i aby 
żądania węgierskie przy bieżących rokowa­
niach całkowicie i odpowiednio uwzględnione 
zostały.

„Takie tej sprawy załatwienie przez poro 
zumienie z Węgrami, pomogłoby oraz do utrzy­
mania się nadal obecnego ministerjum austrja- 
ckiego. Masa publiczności nie pojmuje całkowi­
cie doniosłości rokowań bieżących, ale nasi po­
litycy żywo się niemi zajmują, i pojmują ich 
doniosłość tak dalece, że gotowi nawet zapo­
mnieć, iż upragniony przez nas rezultat sprawy 
przyczyniłby się do umocnienia tego ministe­
rjum, które wedle sił swoich wszystko czyniło, 
aby odebrać nam wszystkie nabytki, jakieśmy 
od „regenerowanej“ Austrji otrzymali, a spotę­
gować antagonizmy, które i tak dosyć niemile 
się manifestują.

Ileż w tym całym wywodzie jest prawdy? 
Oto tyle, że co do sprawy cłowej pragniemy, 
aby upadły protekcjonistowskie zachcianki cen- 
tralistów, a aby zwyciężyły żądania węgier­
skie, beji, rozbicia jedności cłowej. Fałszem zaś 
jest — a śmiało możemy się na cały kraj po­
wołać — jakobyśmy naszą przyszłość polity­
czną robili zależną od łączności lub zgoła soli­
darności z jakiemkolwiek państwem lub poło­
wą państwa; albo jakoby nas eokolwiek, a 
zwłaszcza wyzwolenie z niewoli ekonomicznej, 
mogło wpędzić w objęcia Moskwy. Nasza przy­
szłość polityczna od nas samych zależy -4 i 
przepadła ona tylko wtedy, jeżeli sami o sbfcie 
zwątpimy, albo na śmierć i życie z jakiem 
państwem się zwiążemy. A już komicznem jest 
twierdzenie, jakoby „reakcja" owa miała przy­
brać postać federalizmu, lub też aby nas wła­
śnie federalizm pędzić miał dla obrony życia 
naszego w objęcia Moskwy. Owszem federalizm 
jest wolnością, federalizm zniszczyłby nawet w 
Pradze resztę pociągu do Moskwy. A Już zgoła 
trudno pojąć, abyśmy, którzy znamy i czujemy 
doskonale ministerjum obecne, mieli w imię 
spraw cłowych popierać to ministerjum.

Dawniej pisywał podobne listy ze Lwowa 
do Pester Lloyda p. Ziemiałk^wAki lah ktoś z 
jego keterji. Czy i ten list z tego pochodzi 
źródła, nie umiemy powiedzieć, — faktem jest, 
że datuje się z czasu pobytu p. Ziemiałkow- 
skiego we Lwowie.

D. 5. b. m. w s e jm ie  m o r a w s k im  
narodowcy, pp. Prażak i Belcredi uderzyli sil­
nie na centralizm. Szczegóły jeszcze nie są do­
kładnie wiadome.

Preliminarz b u d ż e t u  w s p ó 1 n eg  o jest 
już gotowy, i czeka tylko podpisu cesarza. Ma 
być niższy od tegorocznego , mimo że minister 
wojny pierwotnie o 3*/a mil. złr. więcej żądał. 
Zdaje się, że Węgrzy mocno się oparli podwyż­
szeniu.

O przebiegu r o k o w a ń  a u s t r o - w ę g i e r -  
sk i ch  pisma wiedeńskie nic zgoła nie wiedzą.

L w ó w  d. 9. kwietnia.
(Lichy list ze Lwowa w Pester Lloydzie. —

Z sejmu morawskiego — Wiedeńskie rokowania 
cłowo-haudlowe i bankowe. — Projeft węg. kode­
ksu karnego a kara śmierci. — Obostrzenie inter- 
nowanla -Łubtbnąticza. — Sprawa wschodnia. —
Z Madrytu.;

Pester LI yd a d. 5. bm. podał na miejscu 
wybitnem 1 i s t  z A L w o w a , jeszcze z dnia 
29. marca datóhmoy, w sprawie rokowań au- 
stro-węgierskipk; który bylibyśmy zupełnie po­
minęli, jest "Bowiem o b r a n y  z w s z e lk ic h  
z a s a d  i u c z u ć  p o l s k ic h ,  przeciwny osta­
tecznie p o l i ty c e  n a s z e j  wobec teraźniejsze­
go ministerjum przedlitawskiego, gdyby nie to, 
że Nowa Presse we wspomnianym tu wczoraj 
artykule, a za nią inne także pisma centrali­
styczne nie były go podniosły, klnąc nas od 
zdrajców, dezerterów itp. Treść tego listu jest 
następująca:

„Co się tyczy rokowań austro-węgierskich, 
Węgrom chodzi tylko o stanowisko swoje eko­
nomiczne i finansowe, o swoboday rozwój wę­
gierskich zasobów materjalnych, podczas gdy 
nam Polakom chodzi o coś więcej, bo o naszą 
przyszłość polityczną w monarchii austro wę­
gierskiej. Kto zna stosunki stronnictw polity­
cznych, ten wie, że w razie gdyby rokowania 
do ż a d n e g o  r e z u l t a t u  nie doprowadziły, 
pierwszem następstwem ekonomicznego ode­
rwania się Przedlitawii od Węgier byłoby spo- 
tężnienie centralizmu, protekcyjnego pod wzglę­
dem ekonomicznym a narodowo niemieckiego 
pod względem politycznym. Wtedy resztki au­
tonomii Galicji zostałyby zniszczone a siła jej 
życia ekonomicznego zabitą, — a zatem Pola­
cy byliby coraz dalej zapędzani na tory opo­
zycyjne, aż wreszcie zupełnie by ustało uczu 
cie solidarności między nimi a monarchią austro- 
węgierską. Wszystko to musiałoby nastąpić, 
gdyby wobec teraźniejszego ustroju polityczne­
go monarchii zwyciężyła polityka interesów 
specyficznie-madiarskich. P. Tisza oświadczył 
wprawdzie, że taki rezultat byłby szkodliwy 
dla ogółu jak i dla Węgier, ale dodał, że dojść 
by do tego musiało, gdyby Przedlitawia nie 
była wyrozumiałą dla niezbędnych potrzeb wę­
gierskich, które w tym wypadku, jak p. mini­
ster mógł dodać, są identyczne z interesami 
przeważnej części ludów przedlitawskich.

„Ale i w przeciwnym razie, g d y b y  W ę­
g r z y  z o s t a l i  p o b ic i  skutkiem jakowych 
tajnych zabiegów, byłyby następstwa dla nas 
niemniej smutne i fatalne. Węgrom zawszeby 
dość pozostało swobody dla rozwoju ich sił 
materjalnych, a ztąd i umocnienia stanowiska 
ich politycznego — ale wtedy w Przedlitawii Ri 
jak i w sprawach ogółu monarchii zapanowa­
łaby reakcja, bo tylko reakcja może dążyć do 
pokonania Węgier — reakcja polityczna, któ 
raby się musiała dla ocalenia własnego sprzy­
mierzyć z protekcjonistami, finansistami, prze­
mysłowcami. „Konsorterja“ ta zaprzepaściłaby 
byt materjalny tak nasz jak i Austrji. Byłby 
to może federalizm „prawdziwie austrjacki," 
ale doszedłby do tego, co centralizm, jak po­
wyżej wykazano. Zaszłaby tylko ta  różnica, że 
podczas gdy wspomniany powyżej kierunek 
(centralistyczny) doprowadziłby do zauaarcia 
naszego życia narodowego i do zjałowienia na­
szej prowincji w państwowym ustroju austrja-

Pisma peszteńskie zaś idnomyślnie podnoszą, I powody tu wyszukano wcale naiwne. Prawdzi- 
że położenie jest bardz< napięte i dotychczas wem jest to wszakże, najpierw, że Kalewiez
słuszność mają ci, co spessymistycznie zapa­
trują. Sprawy podatku onsumcyjnego nie po­
ruszano merytorycznie, g>ko referenci mieli po 
gadankę ogólnikową, prezem sebie „docinali", 
jak Eon donosi. Co do prawy cłowej, rozbie­
rano pojedyncze pozycje ale tylko o ile już u- 
łożone były na konfereijach we wrześniu i w 
lutym. Mniej więcej zgezono się co do ceł od 
towarów kolonialnych, talowych, żelaznych i 
drobiazgowych; ale co o towarów wełnianych 
i bawełnianych różnice isacfeś się wzmogły, mia- 
uowicie co do klasyfikowania onych, i dlatego 
rząd węgierski wezwa czterech rzeczoznaw­
ców z Pesztu a austrjjK  dwóch z Wiednia, 
którzy w piątek mieli ę zejść, podobno w o- 
becności ministrów i reiręntów. Walna konfe­
rencja ministrów w tej ‘prawie była naznaczo­
na na dzisiaj. Dalsz ciąg walnych konfe- 
rencyj ma się odbywe *pod przewodnictwem 
Andrassego. Głównym eferentem austriackim, 
który się znosi z wę^irskimi, jest p. Bażant. 
Pester Lloyd mówi o nn, że o ile się rozcho­
dzi o fabrykantów ausrjąpkicb, jest on pro|ek- 
cjonistą, ale gdzie tylb Węgrzy żądają kom 
pensaty przez podwyżzenie c e ł , tam natych­
miast staje się wolnohndlowcem.

Co do s p r a w y  b a n k o w e j ,  donojszą! utrzymuje, że dowódzey powstańców odrzucą 
pisma peszteńskie, z c. k. bauk narodowy j koncesje tureckie i będą żądali uznania niepod- 
przedstawił ministrou węgierskim nowy plan dległości Hercegowiny i Bośnii. Z Kostajniey
założenia banku węgierskiego, ale taki, Ż8 ża­
den rząd węgierski pEyfąć go nie może.

Komisja prawniea w ę g i e r s k i e j  Izby 
Izby posłów przyjęła w projekcie nowego ko­
deksu karnego, k a r ę ś m i e r c i .

Sposób, w jaki uwięziono L u b i b r ait i- 
cz a , pozbawił A ustrjęi jej dostojników resztek 
sympatji S łowian połumiowych—tak dalece, że 
wodzowie powstania jaźnią chcą z Rodiczem kon­
ferować, i trzeba było pośrednictwa ajenta Mo­
skwy. Teraz donoszą, że dozór nad Lnbibrati- 
czem, który jest w Linzi internowany, obostrzo­
no, miano bowiem — sapewne zapomocą porę­
czonej konstytucją taewiicy listowej — do- 
strzedz, że się znosi z m.wstańcami i wskazów­
ki im przesyła.

W i a d o m o ś c i  z B e l g r a d  u, nadeszłe 
do Wiednia i do Peszti, zdradzają nader go­
rączkowe usposobienie, panujące w stolicy Ser­
bii. Z przygotowań tan czynionych, nie wróżą 
ludzie długiego pokoju a. znaczna jest liczba 
takich, którzy m n ie m a ją .b l i s k a  wojna jest 
nieodzowną. A jaki główny motyw tej wojny? 
Wychodzący tam Istok tak powiada: „Czymo­
że być jeszcze wojna wątpliwą? Skapczyna za­
decydowała o tem w sposób dokładny i kategory­
czny, i dlatego kazano stale funkcjonować Wy­
działowi; czy można tę decyzję zapoznawać? 
Naprężona sytuacja przygotowała takiego ro­
dzaju przesilenie, że cofnąć się niepodobna. 
Państwo poczyniło przygotowania do wojny; czy 
się godzi nagromadzone naterjały pogrzebać w 
magazynach? Armia przeprowadzoną została 
przez tak kosztowną organizację, a wyższy jej 
personal tak pomnożono, że już to samo jedno 
zniewala do bezzwłocznej wojny (?). Rząd za 
zgodą Wydziału rozpisał pożyczkę narodową w 
sumie 12 milionów. U stera rządu stoi stron 
nictwo, w którego prognmie wojna stanowi 
punkt najgłówniejszy. Czy jeszcze wątpić się 
godzi, że wojnę mieć będziemy ?“ Jak  widzimy,

zobowiązał się wobec omladinistów, iż wojnę 
teraz rożpoeznie, a następnie, że świat handlo­
wy jest tak tam zrujnowany, że jaki taki ratu­
nek dla niego znaleźć by się mógł w morato- 
rjam, ale moratorjum z góry przypuszcza fak­
tyczną wojnę. Wojownicza gorączka nerwowa 
dosięgła punktu kulminacyjnego; teraźniejszej 
wojennej organizacji Serbii tak małe państwo 
nawet paru miesięcy wytrzymać nie może. Przy­
kry ten stan budzi obawy, a punkt wyjścia jest 
trudny. Korespondent Pester Lloyda utrzymuje, 
że źąjęcie Serbii było przedmiotem narad trzech 
rządów cesarskich; a rząd turecki czynił w Bel­
gradzie przedstawienia z powodu tak energi­
cznych przygotowań wojennych. Rząd serbski 
dal odpowiedź wymijającą, a w końcu odparł, 
że Czyni tylko przygotowania w oczekiwaniu 
zaczepnych kroków Turcji.
. . ^ 0  k o n f e r e n c j a c h  s u t t  o ry  ń s  k i c h 
hic jeszcze pewnego i stanowczego niema. Do 
CastelnnoYO przybyli konsulowie moskiewski 
Jonin i austrjacki Vercewicz z Łazarewiczem.

Co do samego powstania, to donoszą 
Zadaru, że N iksiczi Gorańsko zostały zaopa­
trzone w żywność za pośrednictwem br. Rodi- 

jeza i ks. czarnogórskiego. Głas Czarnogórski

donoszą, że w powiecie Majdańskim (w Bośnii) 
wszystkie wsie powstały d. 31. marca.

W Bośnii zaszły d. 3. b. m. utarczki u 
stóp gór Pastirewskich, gdzie po obn stronach 
padło około 50 ludzi, i pod Topolem, gdzie 
powstańcy ponieśli klęskę i stracili 50 ludzi; 
natomiast w drodze do Grahowa urosły siły 
powstańców do 1500 ludzi i ci zabrawszy zboże 
z 9 dworów begów, spalili dwory.

Paryż 5. kwietnia. Reprezentanci najzna 
czniejszych domów bankierskich w Paryżu, na­
radzali się 5. kwietnia w sprawie nowej po 
życzki egipskiej 250 milionów, i oświadczyli, 
że na 150 milionów, których się podejmują do­
starczyć, biorą 75 milionów na własny ra ­
chunek.

Madryt 5. kwietnia. Na posiedzeniu senatu 
hiszpańskiego żądał Silva zniesienia faeros w 
prowincjach Biskai i Nawarze a zaprowadze­
nia jednostajności administracyjnej z konstytu­
cją zgodnej. Prezes ministrów Canovąs del Ca- 
stillo odpowiada, że jedność tych krajów z ca­
lem państwem już istnieje i że delegaci wspo- 
mnionych prowincji będą naradzali się z rzą- 
d w -o wewnętrzną administrację.

S ejm ow e.
L w ó w  d. 7. kwietnia. 

(Sprawa przeniesienia rolniczych sakót Dublań- 
skich na etat krajowy.)

Dzisiejsze posiedzenie wieczorne trwało 
blizko pięć godzin, i zajęte było wyłącznie roz­
prawami o kwestji Dublańskiej.

Sprawa przeniesienia zakładu Dublańskie- 
go na fundusz krajowy — jeżeli ktoś miał do 
tego szczególniejszą intencję, mogła być nad-
zwyczajnie zawikłaną. A ponieważ wiadomo, że . .  ____ ,łrr ___
jeżeli tylko jest możliwem zawikłać Cośkolwiek, że sprzeciwiają się 'objęciu szkół (lublańskich
to że w sejmie naszym z pewnością nie zabrak- 
nie ochotników do tego, więc też i  dzisiejsze

obrady sejmowe nad sprawą Dublan pod wzglę­
dem konfuzji nic nie pozostawiały do życzenia.

Najprzód pp. ks. Krasicki i Kowalski z nie­
zaprzeczonym sprytem dyalektycznym udowo­
dnić usiłowali, że lwowskie Towarzystwo go­
spodarskie w gruncie rzeczy nie jest właści­
cielem Dublan, gdyż majątek ten został kupio­
ny i szkoły rolnicze pozakładane z funduszów 
składkowych lub publicznych, wyraźnie ofiaro­
wanych na dobro kraju, nie dla wzbogacenia 
Towarzystwa gospodarskiego — więc że to To­
warzystwo nie ma teraz prawa jakiekolwiek 
dyktować warunki, gdy kraj chce Zakład wziąć 
w swoją administrację.

Na to rozmaici mówcy ze strony przeci­
wnej z ogólnego stanowiska słuszności, zaś 
sprawozdawcą, p. Czajkowski, argumentami czy­
sto prawnrezemi, opartemi na literze kodeksu 
cywilnego, poczęli dowodzić, że gal. Towarzy­
stwo gospodarskie prawnie pozostaje w fizyez- 
nem posiadaniu gruntów, budynków, jakoteż in­
wentarza żywego i martwego i utensyliów nau­
kowych Zakłada dablańskiego, jak niemniej, że 
bezsprzecznie jemu przysłużą prawo opiekuń 
Stwa nad oboma szkołami rolniczemi w Dubla- 
nach tak dłngo, dokąd dobrowolnie tego prawa 
zrzec się nie zecbce.

Oprócz tej, zachodziła jeszcze inna kwe- 
stja, mianowicie, co ma się stać z folwarkiem 
dublańskim: czy kraj ma wziąć w posiadanie 
całe tamtejsze gospodarstwo, a więc wszystką 
służbę folwarczną, ich żony i. dzieci wziąć na 
etat krajowy, czy też ma być wyłączony pewny 
obszar na użytek naukowy, a reszta aby pozo­
stała przy Towarzystwie gospodarskiem, lub 
wreszcie, czy nie najlepiej byłoby całe gospo­
darstwo zostawić Towarzystwu gospodarskie­
mu, a w opiekę kraju objąć li tylko obie szko 
ły rolnicze, wyższą i niższą jako takie.

Trzeci szereg trudności ugrupował się około 
pytania, czy, i ile zapłacić ma kraj Towarzy­
stwa gospodarskiemu za odstąpienie Dublan ? 
Towarzystwo żądało rocznej renty 2.000 złr., 
p. Grocholski proponował 1.000 złr., dr. Zybli- 
kiewicz 500 złr., a wreszcie p. Gniewosz mnie­
mał, że Towarzystwo powinno daremnie zrzec 
się prawa posiadania tego majątku, którego 
wartość realna cenioną jest na siedmdziesiąt 
kilka tysięcy złr.

Spory te zakończone zostały zasadniczemi 
uchwałami tej treści, że kraj przyjmuje na swój 
koszt utrzymywanie obu szkół rolniczych w Du­
blanach, zastrzegając sobie subwencję ze skar­
bu państwowego na ten cel, a folwark pozosta­
wia w posiadania Towarzystwa gospodarskie­
go. Gal. Towarzystwo gospodarskie jest nato­
miast obowiązane utrzymywać na tamtejszym 
folwarku gospodarstwo wzorowe we własnym 
zarządzie, lub za wypuszczeniem w dzierżawę, 
i podług stałej instrukcji, która ma być szcze­
gółowo ustanowioną, całe urządzenie gospodar­
stwa w Dnblanach ma być zastosowane do na­
ukowych potrzeb zakładu.

W toku dyskusji p. Skrzyński ostre pod­
niósł zarzuty przeciwko dotychczasowej gospo­
darce w Dnblanach, nazywając to gospodarstwo 
wręcż l i c  h em .

Pp. Kowalski i Krasicki, przyparci do ścia­
ny w szermierce na argumenta ściśle prawni­
cze, przyznali się w końcu otwarcie, że im bar­
dzo mało zależy na prawie w tej kwestji, jęcz

ńa fandusz krajowy dlatego tylko, że podług 
ich mniemania tylko większa posiadłość ziem-

Literatura polska.
Jan  Ś n i a d e c k i .  J e g o  s t a n o w i s k o  

w d z i e j a c h  o ó w i a t y  i f i l o z o f i i  w P o l ­
s c e .  Rzecz napisana przez drn Maurycego Stra­
szewskiego, docenta filozofii w uniwersytecie jagiel­
lońskim. Wydanie akademii umiejętności w Krako­
wie. Kraków 1875, drukarnia uniwersytecka, str. 
323 i LXXVI.

(Dokończenie.)

Śniadecki o sobie mówi, że „jest materja- 
listą, realistą, empirykiem" (str. 230), znaczy 
to, ż e j e s t  p o z y t y w i s t ą ,  a śmiesznym i 
nierozważnym jest dowód dr. St. (str. 227), że 
Śniadecki nie był pozytywistą. Powiada on: 
Śn. mniema, że Yeligia i wiedza łączyć się i 
wspierać powinny do utrzymania porządku to­
warzyskiego, a filozofia pozytywna albo nie u- 
znaje religii, albo przemawia za zupełnym roz­
działem wiary i wiedzy. Jakto? W tem leży 
istota pozytywizmu? O bynajmniej! Istota po­
zytywizmu leży w tem, że uwzględnia ogólne 
widoki, i zastanawia się nad samym tylko związ­
kiem szczegółów, tak jak to czyni Śniadecki. 
Jeden z ojców pozytywizmu, Locke, ani nie za­
przecza wiary, — nawet dow -dzi jej konieczno­
ści, — ani nie odłącza religii od wiedzy, a wie­
dzy od rozumu, znpełnie tak samo jak Śn. Otóż 
Śn. jest 1 o ćk  i s t ą, zupełnym lockistą, a więc 
p o z y t y w i s t ą  i niczem innem. Zresztą dzi­
siaj minęły te czasy, kiedy filozofowie nznawali 
religię „dla utrzymania porządku towarzyskie­
go", „dla wskazania człowiekowi dróg szczę­
śliwości" itp. Gdzież wolność filozoficzna? Filo- 
zof-metafizyk patrzy tylko na swój metafizyczny 
pogląd na świat, i uznaje jedynie logiczne jego 
konsekwencje. Religię uznaje wtenczas, jeżeli 
jest logiczną konsekwencją metafizyki jego, ina­
czej byłby hipokrytą, siedziałby na dwóch stoł­
kach, albo byłby lichym filozofem. Otóż Śn. jest 
lichym filozofem, bo uznając teorje z religią nie­
zgodne, np. zawisłość dneba od materji, uzna­
wał religię. Wprawdzie ta lichota świadczy ko­
rzystnie o jego sercu, o jego uczuciu religij- 
nem, ale zawsze pozostaje filozoficzną lichotą. 
Jak  się raz wyraził pewien profesor, może za­
nadto dobitnie, Śn. jest jako filozof „słomianą 
głową". Niebezpieczeństwo filozofii nawet przez 
samego Platona głoszone, polega właśnie na 
tem, że z błędnego wychodząc stanowiska, musi 
s a m a , s i ł ą  l o g i c z n e j  k o n s e k w e n c j i  
zaprowadzić na bezdroża. R a z  w b ł ę d n y m

w y c h o d z ą c  k i e r u n k u ,  musirny albo za­
chować czyste serce a zbankrutować na głowę, 
albo zachować dobrą głowę, a zbankrutować na 
serce. Śn. z dwojga złego wybrał mniejsze, wo­
łał zbankrutować na głowę, a zachować religij­
ne uczucie. Bądź co bądź, z łe , chociaż mniej 
sze, pozostaje zawsze z łe m , l i c h o t ą .  Dr. 
Str. (str. 234) nazywa niefortunnem zestawienie 
teorji Kanta z nauką Malebranche’a, atoli tutaj 
Śn. ma słuszność, a dr. Str. się myli, historjs 
filozofii bowiem poucza nas, że Kant swą teorję 
idealności podmiotowej wziął od Berkeleya, a 
Berkeleya naprowadziła na to filozofia Male- 
branehe’a.

Sam dr. Straszewski nie występuje w swej 
pracy nigdzie wybitnie ze swem zdaniem, ale 
napotykamy mimochodem (str. 239) ustęp, któ 
ryby wnosić kazał, że dr. Str. jest p o z y t y ­
w i s t ą ,  mniema on bowiem, że „dedukcja a 
priori fundamentów naszej wiedzy jest niemo­
żliwą."

W ostatnim (szóstym) rozdziale omawia dr. 
Str. (str. 243—304) „Filozofię umysłu ludzkie­
go". Jak Locke napisał Essay concerning haman 
understanding, tak l o c k i s t ą  Śniadecki napi­
sał tejże treści dzieło.

Dr. Straszewski porównywając filozofię u- 
mysłu Śn. z podobną pracą Dugalda Stewarta, 
widać, że nie miał pod ręką tej ostatniej pra­
cy. Przecież n. p. w rozdz. siódmym jest tam 
mowa o fantazji a nie o pamięci (jak mówi dr. 
Str.), o pamięci mówi rozdz. szósty; o kojarze­
niu się wyobrażeń jest u Stewarta mowa w 
rozdziale piątym, a nie czwartym, jak mówi dr. 
Str. (str. 249), — o wpływie kojarzenia się 
wyobrażeń na nasze władze intellektualne jest 
mowa nie w rozdziale szóstym, ale w drugiej 
części piątego.

Podając treść ostatniej pracy Śniadeckiego 
powiada dr. Str. (str. 252), że „nawet z dzi­
siejszego stanowiska wydaje nam się taki po­
czątek badań filozoficznych właściwym." Więc 
dr. Str. zdaje się być rzeczywiście pozytywi­
stą, skoro godzi się na pozytywne stanowisko 
Śniadeckiego, opierające się na trzech zasadni­

czych faktach. Co autora w błąd główny wpro­
wadza, powiedzieliśmy już wyżej. Śniadecki 
twierdzi, że „wrażenia zmysłowe, odebrane od 
rzeczy świata materjalnego, budzą najpierwej 
w człowieka uśpione władze duszy i wprawiają 
je w czynność (str. 253, 254)“. Otóż to jest 
pozytywizm, tem widoczniejszy, że zaraz do- 
daje Śo.: „a więc bez wrażeń zmysłowych nie 
byłoby myślenia." Śn. nie uznaje prawd wro­
dzonych, idei wrodzonych, a więc jest pozyty­
wistą. Nie potrzeba na to dowodów, on sam

zaznacza swoje stanowisko (str. 247). Umiar­
kowani przeciwnicy byli Leibnitz i Locke m i 
terjaliści francuscy przesadzili lockizm, ideali­
ści, jak Kant, przesadzili leibnitzjanizm, a więc 
zwrócić się należy. Otóż Śniadecki nie staje po 
stronie umiarkowanego Leibnitza, ale po stronie 
umiarkowanego Locka, więc jest pozytywistą, 
zwłaszcza gdy chodzi mu, jak sam powiada 
(str. 254) o to, „aby za pomocą fenomenów 
szczególnych poznał fenomena ogólne". Czyż to 
nie pozytywizm? Herbert Spencer także nie 
pragnie czego innego. Oczywista więc, że w 
sporze dr. Straszewskiego z prof. Struvem 
(str. 263) ten ostatni ma rację. Jeżeli Śniadec­
ki pojmuje czucie jako akt, „w którego natu­
rze zawarte jest przeświadczenie bytu ciał i 
bytu naszego" (str. 269), to tu nie mieści się 
żadna wielka myśl filozoficzna, ale tylko myśl 
pozytywna, że duch bynajmniej nie może wie 
dzieć sam z siebie o bycie swoim, ale pierwej 
zmysły do życia obudzić go muszą.

Przedstawiwszy treść pierwszej części filo­
zofii ludzkiego umysłu, mówiącą o rozumie, po 
wiada autor (str. 237): „Objętość pracy, która 
i tak przekroczyła już nakreślone jej pierwotne 
granice, nie pozwala nam zastanawiać się ró 
wnie obszernie nad rozdziałami filozofii umy­
słu, traktującemi o imagiuacji i o woli ludzi." 
Czy to naukowe tłumaczenie się? Wykazaliśmy 
powyżej, jak dr. S tr. rozrzutnie szafował miej­
scem na rzeczy, które można było, a nawet 
należało pominąć, tutaj zaś usprawiedliwia się 
brakiem miejsca z zarzutu, że pobieżnie zbywa 
to, co z przedmiotem jego pracv w najistotniej­
szym zostaje związku.

Od str. 305 do 323 umieścił autor Z a k o fi- 
cize n i e. Tutaj tak dr. Str. ocenia filozofię Śnia­
deckiego (str. 305): „Jest to zbiór myśli, po­
glądów i wniosków, mający na celu ułatwienie 
orjentowania się pracującym tak w naukach, 
jak i w filozofii." Godzimy się na to, — zna­
czy to, że filozofia Śniadeckiego jest p o z y t y ­
w iz m e m . Dr. Straszewski sam to przyznaje, 
czemu w ciągu całej swej pracy tak energi­
cznie przeczył. „Nie jest to filozofia, która z 
jednego lub kilku założeń stopniowo rozwinęła 
się w system skończony," woła dr. Straszewski 
(str. 305)! Więc filozofia Śn. nie jest właściwą 
filozofią, a więc jest słomianą filozofią.

Nie możemy — powiada dr. Str. — nazwać 
Śn. sensnalistą, dlatego że przyjmował wrodzo 
ne władze czyli siły. Otóż autor nie zrozumiał 
istoty sensualizmu. Sensualiści (n. p. Locke) u- 
znają wrodzone siły ducha, tylko nie uznają 
wrodzonych pojęć. Śn czyni tak samo, więc 
jest sensnalistą. Okazaliśmy już powyżej, że byl

on i pozytywistą, wiedzieć bowiem należy, że 
pozytywizm datuje 3ię nie dopiero od Comte’a, 
ale już od Bakona i Hobbesa. Śn. jest zwolen­
nikiem Locke’a, niczem więcej.

D o d a t e k  nie mieści w sobie wiele cie­
kawości. Warto zwrócić uwagę na jeden ustęp 
z listu Śn., dziś może więcej niż kiedykolwiek 
na uwzględnienie zasługujący: „ Je s t to nie­
szczęście, że macie tylu ludzi, którzy nie wi- 

j dzieli tylko akademie niemieckie 1 nie wiedzą 
co się gdzieindziej w naukach dzieje. U stano-, 
wiła się u nas fałszywa opinia, że Niemcy są 

1 w naukach gruntowni. Nigdzie prawda tyle nie 
piszą i nie drukują co w Niemczech, ale z tych 

| płodów możnaby 7 ,# spalić, bez skrzywdzenia 
'prawdziwej oświaty."

Oto treść książki dr. Straszewskiego. Cóż 
o niej powiedzieć mamy? Zdawałoby się, że a- 
kademia umiejętności poświęcając ją pamięci 
Jana Śniadeckiego, oceniła ją  przed jej wydru­
kowaniem- Otóż tak się nie stało. Głuche cho­
dziły tylko wieści, że jeden z członków akade­
mii nie uznawał tej pracy za dobrą. Obecnie 
przekonywamy się, że członek ten miał słusz­
ność. Akademia umiejętności widocznie dzieło 
uczczenia pamięci Jana Śniadeckiego w niekom­
petentne oddała ręce, atoli część winy przypa­
da i na prof. Karlińskiego, który nie chciał się 
podjąć napisania monografii o Janie Śniadeckim.

Powiedzieliśmy, że książka dr. Str. nie za­
pełnia żadnej luki w literaturze naszej filozofii- 
cznej, nie prostuje żadnego sądu, wprowadza 
wiele zdań błędnych, p l u g a w i ą c y c h  p a ­
m ię ć  J a n a  Ś n i a d e c k i e g o .  Autor chciał 
by zrobić ze Śniadeckiego wielkiego filozofa, 
Daremne usiłowania. Autor chciał obalić mnie­
manie Struwego, że Śn. był empirykiem i sen- 
sualistą. Daremne usiłowania.

Najprawdziwsze zdanie o Janie Śa. wygłoi 
sił Michał Wiszniewski. Śn. wstawił się nie 
jako filozof, w tym zawodzie spróbował on sił 
swoich p r z y p a d k i e m ;  lękając się, aby filo 
zofia Kanta nie zmąciła pojęcia naszej młodzie­
ży, powstał z właściwą sobie obywatelską żar­
liwością przeciwko Kantowi... Przystojniej i mi­
lej mówić o jego zasługach i geniusza; niż o 
pomyłkach. Otóż Śniadecki był geniuszem jako 
przyrodnik, a zwłaszcza matematyk i astronom. 
Czyje dzieła naukowe tłumaczą na francuski, 
angielski, niemiecki, włoski i moskiewski język, 
ten jest geniuszem. Wykazaliśmy powyżej, że 
dr. Maurycy Straszewski zrobił ze Śn. jako 
matematyka i astronoma nie geniusza ale kom­
pilatora. Otóż w ten to  sposób ubliżyła akade­
mia umiejętności pamięci Jana Śniadeckiego.

Jedna pozostaje nam tylko pociecha. Gdy-

by,sąd taki wydał prof. Kąrliński, prof. Mer- 
tens lab prof. Źmarko, wypadałoby nam żało­
wać, że nam strącono jednego potentata z na­
szego Parnasu, ale sąd ten wydal dr. S tra­
szewski, nie znający astronomiezno-matematy- 
cznych nauk, który zresztą, jak wykazaliśmy, 
i jako filozof umie .nie bardzo wiele.

Podnieść jeszcze musimy, że dr. Str. zbyt 
lekceważąco mówi o innych uczonych, jak dr. 
Skórski, Ziemba, Ochorowicz, a mianowicie 
prof. Struve, który po śmierci Trentowskiego, 
Kremera, Libelta i innych jest dzisiaj perłą 
między polskimi filozofami. A cóż powiedzieć 
o beztakcie autora, gdy zarzuca człowiekowi 
tak czystego charakteru jak Julian Bartosze­
wicz, coś coby „plugawiło jego pamięć." Taką 
bronią nie walczy nauka, nie walczą ludzie 
naukowi.

Dr. Straszewski na podstawie jednego 
słówka, „a zatem," co może także znaczyć „a 
nadto," zwraca uwagę (str. 6.) na nieuctwo 
Balińskiego. Nam uwagi o filozofii Śniadeckie­
go, jakie Baliński w rozdz. 25. pierwszego to­
mu Pamiętników spisał, zdają się być Weal» 
ndatnemi. Tu i ówdzie w pierwszej części swej 
pracy powołuje się dr. Str. na Pamiętniki Ba 
lińskiego, atoli niestosownie, gdyż ta pierws . 
połowa książki jest z Balińskiego wypisana w 
całości prawie, tylko że Baliński opisuje ży­
wot swego powinowatego zajmująco, pięknie, a 
co najważniejsza dokładnie.

Z dzieł cytowanych bardzo wiele przyta­
cza antor, chociaż ich nie widział, a znać to 
potem, że nie przytacza miejsca, o które cho­
dzi, ale dzieło, np. nastr.189 „Leben und Stetl. 
Danid Humes darg. von Dr. Fr. Jodl, Halle 
1872," podczas gdy rzeczywisty tytuł opiewa : 
Leben und Philosophic etc. Mówiąc nawiasem, 
gdyby na wzór tej 202. str. tylko obejmującej 
monografii był dr. Str. swoją napisał, byłaby 
lepiej niezawodnie wypadła. Powyżej udowo­
dniono, że antor dzieła Stewarta nie miał pod 
ręką. Tak samo ma się z dziełami SchwaFa i 
Busse’go (str, 197.), Reida (str. 192), Hume’a 
(str. 188), Boyla i Brewstera (str. 182) i w. i.— 
wszystko cytaty d l a  u p o z o r o w a n i a  u- 
c z o  n o ś c i .

Tyle mamy do powiedzenia w ogólności o 
pracy, dr. Maurycego Straszewskiego, w szcze­
gólności powiemy może coś więcej, gdy inne o 
tej pracy usłyszymy zdania. O..... n.



ska ma z tych szkół pożytek. Odpowiedzieli im 
na to pp. Gross (bohater tego wieczora), Abra- 
hamowiez, Grocholski, Krzeczunowicz, Skrzyń­
ski i Golejewski, że po pierwsze chodzi tu o 
interes ogólny, aby kilkomilionowa ludność rol­
nicza naszego kraju miała przynajmniej jeden 
porządny rolniczy zakład naukowy, powtóre że 
już teraz ’/s ogólnej liczby w niższej szkole 
rolniczej w Dublanach, w tak zwanej (nie wie­
dzieć dlaczego) szkole „parobków* stanowią 
synowie włościan, samoistnych gospodarzy, a 
wreszcie, że gdy właściciele wielkich obszarów 
ziemskich bez żadnych wymówek płacą swój u- 
dział na utrzymywanie półtrzecia tysiąca szkół 
ludowych, i Da bezpłatne leczenie ubogich w 
szpitalach publicznych, z czego przeważnie ko­
rzystają włościanie, to koszt utrzymania Du- 
blan będzie wobec olbrzymich sum, jakie idą na 
ten cel, niczem.

P. Gniewosz argumentował, że Towarzy­
stwo gospodarskie jest instytucją zupełnie znie- 
dołężniałą. która w imię interesu publicznego 
powinna dobrowolnie kapitulować, i oddać 
wszystko, co ma, w zarząd kraju. Za sformu­
łowanym w tym sensie wnioskiem p. Gniewo­
sza głosowali świętojurcy, chłopi i wszyscy 
krakowscy posłowie z wyjątkiem p. Szujskiego. 
Zasiadający w sejmie prezes i członkowie komi­
tetu krakowskiego Towarzystwa gospodarskie­
go tem wotowaniem potępili bardzo dosadnie 
nietylko lwowskie Towarzystwo, ale i krakow­
skie, które jest dziesięćkroćniedołęźniejszem od 
lwowskiego.

wykrytych jakoby nadużyciach, o usunięciu 
Kronenberga, Kruzego, Findeisena i pociągnię­
ciu ich do odpowiedzialności sądowej W szyst­
kie te wiadomości pochodziły jakoby z naj­
lepszego źródła. — Tymczasem okazało się, że 
to były wieści fałszyw e, umyślnie potwarczo 
rozpuszczane przez Blocha i przyjaciół jego. 
Zmiana żadna nie miała mięjsca. Kruze tylko 
podał się do dymisji jako prezes banku, z po­
wodu nieporozumień jakie zachodziły bezustan­
nie pomiędzy nim a Baumgartenem, który wy­
raźnie dążył do tego, aby sam pozostał rządcą 
banku polskiego — Bloch, zacięty wróg Kro­
nenberga, jakkolwiek spowinowacony z nim, 
jest obecnie głównym kontrolorem kolei żela­
znych i w zawziętości swojej dopuszcza się na­
wet denuncjacji, robi propozycje urzędnikom 
Kronenberga wykradania ważnych papierów, 
ofiarując za to pieniądze. Krążą pogłoski, iż 
złe interesa Blocha skłaniają go do tak nikcze 
mnego postępowania, chcąc tym sposobem wejść 
do dyrekcji jako prezes kolejowy. — List ten 
piszę na wyjezdnem. Pogodę od wczoraj mamy 
prześliczną, ciepło dochodzi do 20° Reaumura.

Guerard powrócił dwa tygodnie temu z Pe­
tersburga. Zgranie się w karty  nic a nic nie 
wpłynęło na jego urzędowanie. — Urzędników 
sądowych przyjmuje jak  Muktar-basza emigran­
tów hercegowińskich, zdających się na obietni­
ce tureckie. — W każdym razie lepiej wyjdą 
Hercegowińczycy na tureckich reformach jak 
my na moskiewskich. Zęby to pan Andrassy 
powodowany humanitarnością, chciał także za­
proponować rządowi moskiewskiemu sprawie­
dliwe reformy dla nas Polaków, którzy stokroć 
więcej cierpimy niż Hercegowińczycy i Bośnia­
cy — bylibyśmy mu bardzo wdzięczni. Ale, 
pan Andrassy wraz z całą dyplomacją, ma od­
wagę tylko od słabego państwa żądać ludzkie­
go postępowania z poddanymi, w mocnem jak 
Moskwa wszelki ucisk, wydzieranie mienia, ję ­
zyka, wiary, uważa dyplomacja za słuszne i spra 
wiedliwe. _________

Sprawozdania sejmowe.
Dalszy ciąg dziewiętnastego posiedzenia dnia 7. 

kwietnia.
Początek o godz. 4 min. 45 po poł.
Z porządku dziennego następuje sprawoz­

danie Wydziału krajowego w przedmiocie uzna­
nia szkół rolniczych w Dublanach za zakłady 
krajowe. Sprawozdawca p. Czajkowski uwolnio­
ny od czytania, odczytuje tylko wnioski, które 
brzmią jak następuje:

Wysoki sejm raczy uchwalić:
I. Sejm zgadza się na uznanie rolniczych 

zakładów naukowych w Dublanach za zakłady 
krajowe pod warunkami niżej określonemi i u- 
poważnia Wydział krajowy do zawarcia w mysi 
tych warunków z komitetem c. k. galic. Towa­
rzystwa gospodarskiego we Lwowie umowy 
dopiero wówczas, gdy c. k. ministerstwo rol­
nictwa zapewni bezwarunkowo zakładom nau­
kowym w Dublanach na zawsze stałą dotację 
roczną w kwocie 7.000 złr., niemniej zapomogę 
nadzwyczajną jednorazową w kwocie 8.000 złr. 
w. a.

Warunki wyżej wzmiankowane są nastę­
pujące :

1. C. k. galic. Towarzystwo gospodarskie 
oddaje krajowi Da własność wyższą szkołę go­
spodarstwa wiejskiego i szkołę parobków w 
Dublanach wraz z  gruntem  na cele szkolne 
niemniej z budynkami, które na gruncie tym 
stoją, inwentarzem szkolnym, księgozbiorem, 
muzeami i innemi zbiorami. Wraz z szkołami 
irzechodzą na własność kraju fundusze, z ja 
ńegobądź pochodzące źródła, przeznaczone na 
budowę laboratorjum chemicznego i kaplicy w 
Dublanach, tak w gotowiźnie jakoteż w mate- 
rjałach, przygotowanych do budowy.

2. Powyższe grunta i budynki, krajowi na 
rzecz szkół rolniczych odstąpione, obowiązuje 
się Towarzystwo uwolnić od długów, na Dubla­
nach ciężących, ograniczając hipotekę tych dłu­
gów na tę część Dublan, która własnością To­
warzystwa pozostanie.

3. Kraj bierze od Towarzystwa pozostałą 
w jego własności część Dublan wraz z całym 
inwentarzem żywym i martwym w dzierżawę 
na tak długo, jak długo wymienione szkoły w 
warunkach poniżej określonych istnieć będą, za 
roczny czynsz 2.000 złr. w. a. i z obowiązkiem 
opłacania wszystkich podatków tak istniejących 
jak tych, któreby w przyszłości nałożone być 
mogły, oraz ponoszenie wszystkich do gruntu 
dóbr przywiązanych ciężarów.

Inwentarz żywy i martwy zostanie ocenio­
ny przy objęciu dzierżawy i przejdzie na wy­
łączną własność kraju, kraj zaś obowiązany bę­
dzie przy ukończeniu dzierżawy zwrócić Towa­
rzystwu inwentarz w równej wartości.

4. Kraj obowiązuje się utrzymać w Dubla­
nach wyższą szkołę gospodarstwa wiejskiego i 
szkołę parobków jako zakłady krajowe, z ję­
zykiem wykładowym polskim, pod bezpośrednim 
nadzorem kuratorji, złożonej z trzech członków, 
mianowicie z delegata rządu, delegata Wydzia­
łu krajowego, i delegata galic. Towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie, a pod nadzorem 
zwierzchniczym Wydziału krajowego królestwa 
Galicji i Lodomerji z w. ks. Krakowskiem.

5. Jeżeliby zakłady naukowe w Dublanach 
przestały być zakładami krajowemi, lub prze­
stały być szkołami rolniczemi, albo jeżeliby szko­
ła gospodarstwa wiejskiego straciła cechę wyż­
szego zakładu naukowego, lub t©ż jeżeliby ję­
zyk polski przestał być jedynym językiem wy 
kładowym w obu lub w którejkolwiek z tych 
szkół, wreszcie jeżeliby Wydział krajowy z ja- 
kichbądź powodów przestał sprawować nadzór 
zwierzchniczy nad temi szkołami: natenczas 
wracają te szkoły napowrót do Towarzystwa 
gospodarskiego, a Towarzystwo odzyskuje wła­
sność wszystkich przedmiotów, w pierwszym u- 
stępie wyliczonych, bez obowiązku zwrotu wkła­
dów, przez kraj poczynionych.

II. Sejm zatwierdza przedłożony przez Wy­
dział krajowy projekt etatu posad i płac nau­
czycieli przy krajowej wyższej szkole rolniczej 
i krajowej praktycznej szkole parobków w Du­
blanach.

III. Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu 
na prowadzenie gospodarstwa rolnego w Dubla­
nach na rok 1876 kredyt do wysokości 3000 zł. 
w. a. skoro umowa z komitetem c. k. gal. To­
warzystwa gospodarskiego we Lwowie w myśl 
ustępu I. do skutku przyjdzie.

Poseł ks. K r a s i c k i  wyraża wątpliwość, 
czy Towarzystwo rolnicze ma prawo stawiać 
warunki odstąpienia Dublan, czy jest ono bez­
względnym właścicielem tej posiadłości, zaku­
pionej nie wyłącznie z jego funduszów, ale w 
drodze składek, wnosi zatem, żeby tę sprawę 
odesłać jeszcze do komisji prawniczej celem 
zbadania jej pod tym względem, w razie zaś 
nieprzyjęcia tego wniosku, wnosi przejście nad

Korespondencje „Gaz. Jar.“
W arszawa 31. marca.

Możeby korzystniej było dla Moskali i dla 
nas, gdyby rząd nie był tak szczodry w obsy­
pywaniu nas pseudo-liberalnemi reformami, któ­
re dla Moskali są zawczesne i zbyt wiele da­
ją wodzy ich brutalnym instynktom, nas zaś z 
powodu ich niestosowności i panowania biuro­
kracji moskiewskiej krępują w stosunkach ży­
cia prywatnego i obywatelskiego. Wszystkie te 
jak grad spadające ukazy, nie pasują do stopnia 
oświaty Moskali a u nas są nowym powodem do 
nadużyć i nie są zastosowane do naszych zwy­
czajów i obyczajów. — Jakiś rozumny czło­
wiek miał kiedyś powiedzieć: że najgorsze pra­
wa, wykonywane przez ludzi światłych i pra­
wych, zbawienne wydać mogą owoce i przeci­
wnie, najlepsze prawo w rękach złych i głu­
pich zgubne za sobą pociąga następstwa. To 
ostatnie daje się szczególniej zastosować do 
Moskali. Weźmy np. władzę sądową. Przebija 
się tam myśl uproszczenia procedury i zmniej­
szenia kosztów. Pięknie to wszystko wygląda 
na papierze, ale w praktyce inaczej się wyko­
nywa. W zabranych ziemiach, gdzie nowa or­
ganizacja już funkcjonuje, przekonać się może­
my, że wszystko to, co się wydać mogło do­
brem, było tylko złudzeniem optycznem. Blichtr 
świetnie błyszczący dla Europy, a dla nas smu­
tna rzeczywistość. Sto lat temu tak zwana Se- 
miramida północna, czyli Katarzyna II. w przy­
stępie dobrego humoru, wypowiedziała dekla- 
macyjnie tę szczytną myśl, nie myśląc jej zre­
alizować: „że lepiej, by 99ciu zbrodniarzy uszło 
zasłużonej kary, aniżeli jeden niewinny miał 
być niesłusznie potępiony." Były to tylko czcze 
słowa jak wszystko co jest piękne gdzie in­
dziej, w caracie na wiatr rzucone. W rzeczy­
wistości za tej samej Katarzyny tysiące nie­
winnych ludzi więziono, piętnowano przez wy­
rywanie nozdrzów, zabijano knutem i pałkami, 
nie wiele na to zwracając uwagi, czy kara spa­
da na winnego czy niewinnego.

Tak samo dzieje się i obecnie z reformami 
sądowemi. Wszystko się robi dla sprawienia 
efektu w Europie, dla zrobienia „dobrego wia­
tru" za granicą, a nie dla rzeczywistego dobra, 
Dzienniki dzisiejsze rozprawiają o postępie, 
wolności, prawach człowieka, jakoby w Mo­
skwie stosowanych, w gruncie zaś społeczeń­
stwo moskiewskie nie wiele się różni od owych 
Moskali, których północna rozpustnica rozka­
zywała knutem na śmierć zabijać!

W tej chwili przeczytaliśmy w 70 numerze 
Gazety polskiej „Odpowiedź St. Peter sburgskim 
Wiadomościom*. Nawiasem mówiąc, odpowiedź 
ta napisana treściwie i z godnością zarzuca St. 
Petersburgskim Wiadomościom potwarz, i słu­
sznie, bo wyobraźcie sobie do jakiej bezczel­
ności dochodzą pisma moskiewskie. Przytaczam 
następujący ustęp, zacytowany przez Gazetę 
polską : „ N a s z a  s p o ł e c z n o ś ć  l ę k a  s i ę  
u t r z y m a n i a  d o t y c h c z a s o w y c h  u- 
r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h  n a  n o w y c h  
p o s a d a c h ,  b ę d ą c  z r a ż o n a  z n a n ą  
i c h  d o t ą d  n i e m o r a l n o ś c i ą  p r z y  
w y m i a r z e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  w y z y ­
s k i w a n i e m  k o r z y ś c i  m a t e r j a l n y c h ,  
t u d z i e ż  t e n d e n c y j n o ś c i ą  s z l a c h e c ­
k ą  n a  s z k o d ę  w ł o ś c i a n " .  Oto aą słowa 
korespondenta warszawskiego do St. Peters- 
burgskich Wiadomości. — Słowa te wprawiły 
mnie w osłupienie. Zdumiony byłem tak, jak­
bym słyszał znanego złodzieja, mówiącego ka­
zanie wobec uczeiwych ludzi o szanowaniu cu­
dzej własności, lubo też ulicznicę, rozprawiają­
cą o moralności przed cnotliwemi panienkami. 
Wartoby odpowiedź Gazety polskiej przedruko­
wać w waszych dziennikach w całej rozciągło­
ści. U Moskali teraźniejszego pokolenia, kto 
nie jest nihilistą, ten niezawodnie arystokrata... 
Ale wracam do tego com miał powiedzieć.

Znajoma mi osoba w Zabranych ziemiach 
zmuszoną była udać się do gubernialnego mia­
sta dla zalegalizowania dokumentów prawnych, 
potrzebnych do ukończenia pewnego interesu 
za granicą, interesu niecierpiącego zwłoki. — 
U nas w Królestwie czynność ta wykonywa 
się szybko i bezpłatnie. I  w nowej reformie są­
dowej również bez kosztów ma się odbywać. 
Interesant chcąc korzystać z odejścia następne­
go pociągu prosi czynownika o zalegalizowanie 
papierów. Ten z najzimniejszą krwią składa je 
pod ogromną plikę akt sądowych, tłumacząc 
że otrzyma podpis jak kolej na niego przyjdzie, 
że tego wymaga sprawiedliwość. Nic nie po­
mogły prośby i błagania. Zrozpaczony intere­
sant biegnie z papierami do prezesa sądu i 
prośbę powtarza; ale ten oświadcza, iż to od 
niego nie zależy. Nakoniec po długich biegani­
nach bez żadnego rezultatu interesant spotyka 
się z przyjaciółmi i przed nim żale swoje wy­
nurza. Ci dopiero nauczyli niepraktycznego 
człowieka jak miał sobie postąpić. Świadomy 
już jak sprawę załatw ić, wsuwa 25 r. w pa­
piery i tak po raz drugi wręcza je sądowemu 
czynownikowi. Papiery zostały natychmiast zale­
galizowane! To się nazywa u Moskali szybkie 
i bezpłatne wykonywanie czynności sądowych. 
Nie wymieniam umyślnie nazwiska miasta, ani 
osób; możecie jednak dać temu wiarę, bo zre­
sztą nie jest to nadzwyczajny fakt, dla tych co 
znają Moskwę.

Wiele wrzawy sprawiła u nas zmiana jaka 
miała nastąpić w dyrekcji kolei żelaznej wie­

deńskiej. Od dwóch już tygodni całe miasto Jnia do motywowego porządku dziennego, któ- 
powtarzało z najdrobniejszemi szczegółami o rego motymów pscież nie podaje. skiego upadł.

Na wniosek hr. Golejewskiego dyskusja zo-
staje zamkniętą, poczem przemawiają jeszcze 
pp. K o w a l s k i  i G r o s s .  Ten ostatni mów­
ca odpowiada pp. Grocholskiemu i Kowalskie­
mu, którzy obaj, chociaż z różnych powodów 
zakwestjonowali potrzebę przeniesienia szkoły 
na kraj, bo pierwszy sądzi, że szkoła może 
kwitnąć dalej pod Towarzystwem jak dotąd 
kwitła, a drugi, że Towarzystwo dlatego tylko 
chce się jej pozbyć, że jej dłużej utrzymywać 
nie może. Otóż Towarzystwo bynajmniej nie 
pragnęło pozbyć się szkoły, myśl ta  nie poszła 
z jego inicjatywy, tylko z inicjatywy rządu, 
który ofiarował się dawać subwencje szkole, 
jeżeli ona będzie pod zarządem kraju. Żąda p. 
Kowalski dowodu, że szkoła ta może być poży­
teczną tylko dla większych właścicieli. Istnieje 
tam przecież szkoła parobków, i p. Kowalski 
mógłby się przekonać w komitecie, gdyby się 
pofatygował na ulicę Ossolińskich, że między 
zapisanymi do niej jest dwie trzecie właścicieli 
mniejszych posiadłości. Zresztą jeżeli p. Ko­
walski chce żebyśmy się z mniejszą własnością 
rachowali, to my, choć nigdy nie żądaliśmy ta­
kiego rachunku, bo cały kraj uważamy za je­
dno, ale przecież skoro p. Kowalski chce, to 
ten rachunek przyjmujemy. My płacimy naprzy 
kład na szpitale, a czy z nich korzystamy? Ko­
rzystają z nich dzieci mniejszych właścicieli, 
więc gdyby przedsięwziąć rachunek, toby on 
nie wypadł na naszą szkodę. (Brawo. Oklaski.) 
Dalej mówca odpowiada p. Grocholskiemu.

Po odpowiedzi sprawozdawcy, której głó 
wną treść stanowiło wykazanie, że Towarzy­
stwo jest prawnym właścicielem Dublan, przy­
stąpiono do głosowania.

W punkcie I. wniosków Wydziału krajo­
wego p. Skrzyński wnosi opuszczenie wyrazów 
określających, że subwencja rządowa ma być 
„na zawsze stałą", daną „bezwarunkowo", zaś 
zapomoga jednorazowa „nadzwyczajną*.

Poprawki te przyjmuje sprawozdawca, i Iz­
ba uchwala je z tą zmianą.

Zamiast punktu 3. warunków, p. Skrzyński 
wnosi przyjęcie punktów 3, 4 i 5 warunków da­
wniejszych, które brzmią jak następuje:

3) „Na tej własnością Towarzystwa pozosta­
jącej części Dublan utrzymywać będzie Towa­
rzystwo i nadal gospodarstwo wzorowe i obo­
wiązuje się dozwolić szkole korzystać z tego 
gospodarstwa wzorowego jako środka nauko­
wego, — i tym celem dozwalać tak profesorom 
jak uczniom wolnego wstępu w każdej porze 
tak do zabudowań gospodarczych, jako też i na 
pola, do folwarków należące, celem przypatry­
wania się wykonanym pracom, sposobowi pro 
wadzenia gospodarstwa, hodowli bydła, owiec, 
trzody chlewnej i t. d. użycia machin rolni­
czych, prowadzenia rachunków, i podania u- 
czniom możności nabycia praktycznego wykształ­
cenia w tych gałęziach gospodarstwa rolnicze­
go, przez czynny współudział w tych zajęciach. 
Jeżeliby Towarzystwo z jakichkolwiek powo­
dów w przyszłości wydzierżawić miało folwark 
dublański, obowiązuje się Towarzystwo przelać 
wszystkie powyższe obowiązki na swego dzie 
rżawcę, a nadto nie wypuszczać dzierżawy, jak 
tylko takiemu dzierżawcy, na którego poprze 
dnio zgodzi się Wydział krajowy w imieniu 
szkoły. Wzajemny stosunek szkoły do gospo­
darstwa pod tym względem bliżej określonym 
zostanie osobną instrukcją, którą ułożą w po­
rozumieniu Wydział krajowy i komitet Towa­
rzystwa.*

4) „Towarzystwo obowiązuje się dostar­
czyć po cenach miejscowych zarządowi szkoły 
nawozów stajennych i zaprzęgów, potrzebnych 
do uprawy ogrodów i pola dla szkoły dodane­
go, jakoteż w razie wydzierżawienia przekazać 
dzierżawcy również i ten obowiązek. Po wyż 
sza instrukcja ureguluje również i ten wzajem­
ny stosunek.

„Jeżeliby doświadczenie okazać miało, że 
dobro szkół rolniczych w Dublanach wymaga 
połączenia pod jednym kierownictwem zarządu 
szkół z zarządem gospodarstwa, obowiązanym 
będzie komitet Towarzystwa zawrzeć z W y­
działem krajowym umowę, mocą której obejmie 
Wydział krajowy administrację gospodarstwa 
folwarcznego w części Dublan, pozostającej 
własnością Towarzystwa.

Uzasadniając tę poprawkę, wnioskodawca 
jest zdania, że skoro Wydział krajowy już i 
tak musi być architektem, doktorem itd. nie 
należy jeszcze od niego wymagać, żeby był 
rolnikiem. Pod zarządem takiej władzy jak 
Wydział krajowy, gospodarstwo nie będzie mo­
gło być wzorowem, bo nie będzie mogło przy­
nosić korzyści, będzie więc chyba tylko wzo­
rem jak gospodarować nie należy, ażeby mieć 
korzyści z gospodarstwa.

Poseł G r o s s  zwraca uwagę, że chociaż 
prawdą jest, że gospodarstwo prowadzone przez 
ciało zbiorowe nie tak łatwo może przynosić 
korzyści jak gospodarka pojedynczego właści­
ciela, przecież tu tak samo Wydział krajowy 
jak komitet Towarzystwa są ciałami zbiorowe- 
mi, więc jest to samo położenie.

Poseł G n ie w o s z  odczytuje ustęp z ze­

Poseł S k r zń s k i zapowiada poprawki 
w tym kierunku, eby Wydział krajowy nie o 
bejmował gospodstwa w Dublanach lecz żeby 
ono pozostało pr Towarzystwie, bo Wydział 
krajowy nie będz w stanie prowadzić gospo­
darstwa z korzyią, oraz żeby ministerstwu 
nie stawiać warnu stałej subwencji, gdyż na 
położenie tego, jao warunku, ministerstwo się 
nie może zgodzić i cała sprawa zostanie uda­
remniona.

Poseł G r o s  z zadowoleniem zaznacza 
zmianę usposobiea ks. Krasickiego i jego to ­
warzyszów w spiwie dublańskiej. bo dawniej 
negowali potrzebiprzejścia jej na kraj, a dziś 
stawiają przeciw jmu ty’ko formalne względy. 
Mówca wyjaśnia, e Towarzystwu gospodarcze­
mu bynajmniej nsteni nie zależy, żeby Dubla- 
ny oddać koniecze krajowi w dzierżawę, że 
zgadza się ono zówno chętnie na pozostawie­
nie gospodarstwa? swoim zarządzie, czyli na 
wniosek p. Skrzyskiego, jak na wniosek ko­
misji.

Poseł L a s k r z  zgadza się z ks. Krasic­
kim, bo zresztą Dże w Dublanach budynki są 
złe, dosyć już uckaliliśmy na szkoły, a taka 
szkoła nam góralu niepotrzebna.

P. lir. G o le e w s k i  odpowiada p. La- 
skorzowi, że gdjy był przejechał się do Du­
blan, toby nic tterdził, że tam budynki są 
złe, zaś ks. Kraskiemu, że skorośmy w prze­
szłym roku słyszę, że.propinacja jest niczyja, 
w tym roku słyszmy, że Dublany są niczyje, 
to może na rok prrszły usłyszymy, że obszary 
dworskie są niczyj i że należy je przyłączyć 
na ławach ruskich (Protestacja ks. Krasickie­
go, Całkowskiego towarzyszów). Nie powie­
działem, że ks. Krsicki sobie tego życzy, ale 
że może usłyszymy iż byłoby to nie źle. Mów­
ca wykazuje, że ni nie stoi na zawadzie przy­
jęciu wniosku komiji i że niema najmniejszego 
powodu dalszego zdekania tej sprawy.

P. G n ie w o s  zgadza się w tym roku z 
wnioskami komisji którym w roku zeszłym 
był bardzo przeciwym.

P. K o w a 1 s k stara się wywodami pra- 
wniczemi podeprzeć zdanie ks. Krasickiego, i 
oświadcza, że za jego wnioskiem głosować 
będzie.

P. ks. K r a s i c k i  zabiera głos powtórnie 
broniąc swojego wnbsku.

P. A b r a h am cwi c z. Przedewszystkiem 
muszę oświadczyć, :e szanuję każd? zdanie, 
jeżeli jest wynikiem głębokiego przekonania i 
refleksji, nie mogę j,dnak tego zastosować do 
przemówień ks. Kraickiego. Powiedział on, że 
wchodzimy w układj z komitetem, którego nie 
widzimy, że kraj u:łada się ze szkołą, która 
jest własnością kraji. Jeżeli to jest własność 
kraju, dlaczegóż ks. Krasicki stawia! wniosek 
przejścia do porządki dziennego, kiedy szło o 
jej uposażenie, o sibwencję na jej niezbędne 
potrzeby. Takie jostępowanie przekonywa 
mnie, że to, co mów, nie jest jego przekona­
niem głębokiem. Bęląc kolegą ks. Krasickiego 
w sejmie i w komisji kultury krajowej, starałem 
się utworzyć sobie obiaz jego działalności po­
selskiej, przejrzałeu wszystkie stenogramy i 
przekonałem się, że ks. Krasicki przemawiał 
siedemdziesiąt kilka razy przeciw, a osiem 
razy stawiał wnioski przejścia do porządku 
dziennego w sprawach najżywotniejszych dla 
kraju. Z tego wynika, że z opozycją ks. K ra­
sickiego nie możemy się tak liczyć, jak się za­
wsze z opozycją liczyć należy. Co do samego 
zarzutu, źe Dublany nie są własnością Towa­
rzystwa, nikt go jeszcze nigdy nie zrobił. Wy­
jaśniłem już ile przywiązywać można wagi do 
tego, że ks. Krasicki z tym zarzutem wy­
stąpił, ale nie p#jmuję wcale, jakim spo­
sobem tak poważiy głos jak posła Ko­
walskiego mógł go poprzeć. Jeżeli Towarzystwo 
jest tylko mandatarjuszem tych, którzy się na 
zakup Dublan składali, toż i my tu nie czem 
innem jesteśmy tylko mandatarjuszami kraju. 
Poseł Gniewosz ku wielkiemu memu zadowole­
niu zmienił zapatrywania swoje od tych jakie 
dawniej wyrażał w tej sprawie, w przeszłym 
bowiem roku zajmcwał takie stanowisko jak — 
niech to porównane uie obraża — pewien ży- 
dek, który widząc mnie kupującego książki po­
wiedział : „po co pan kupujesz książki, das ist 
scklechtes Geschaft* Twierdził pan Gniewosz, 
że tylko Towarzyitwo zrobiłoby na tem dobry 
interes, a kraj zły. Po dłuższem jeszcze prze­
mówieniu mówca wykazuje również, że tak 
wniosek p. Skrzyńskiego jak wniosek komisji, 
byłby równie chętnie przez Towarzystwo przy­
jęty. (Brawo)

Poseł G r o c h o l s k i .  Zabierając głos dla 
postawienia pewnej poprawki do wniosku Wy­
działu krajowego, otwarcie powiadam, że i w 
całości niekoniecznie z nim się zgadzam. Mu­
szę szczerze i otwarcie wyznać, że przeniesie­
nia szkoły rolniczej na kraj nie uważam za 
konieczny warunek jej przyszłego rozwoju. 
Istnieje ona do dziś pod Towarzystwem, i nie 
wątpię, że w jego ręku istniałaby dalej i byt 
jej nie byłby mniej korzystny dla kraju. Nie­
stety, może to prąd dzisiejszy, że wszelkie in­
stytucje chcą oddawać to w ręce rządu, to w 
ręce kraju. J a  tego prądu podzielać nie mogę, 
będę przecież za tem głosował, ale chcąc za 
tem głosować, muszę przedewszystkiem ode­
przeć — przepraszam za nieparlamentarny wy 
raz, — insynuację p. Kowalskiego, który po­
wiedział, że ta  szkoła nie przyniesie żadnej ko­
rzyści mniejszym właścicielom. Znaczy to: wy 
właściciele większych posiadłości chcecie eks­
ploatować gminy na swoją korzyść. (G ło s y : 
Tak, bardzo dobrze, prawda). Taka insynuacja 
wyrzeczoną została a słuchują nas ludzie, ko­
ledzy nasi, którzy może niebardzo dobrze po­
trafią ocenić jak dalece ta  insynuacja jest bez­
podstawną. Otóż ja  twierdzę, że choćby ta 
szkoła — czemu przeczę — bezpośrednią ko 
rzyść przynosiła tylko własności większej, to 
jest ona korzystną i dla własności mniejszej. 
Proszę spojrzeć na kraj, a przekonamy się, że 
tylko tam gospodarstwa mniejsze się podniosły, 
gdzie większe dobrze są prowadzone. Są one 
wzorem dla tamtych, bo cały lud nie pójdzie 
do szkoły, więc z nich się uczy.

Robiono tu zarzuty co do prawa własno 
ści Dublan. Nie rozbieram ich, ale zwracam u- 
wagę, że rozstrzyganie takich zarzutów nie 
należy do sejmu. To izecz sądu nie parlamen 
tu. My tylko polecamy Wydziałowi krajowemu, 
żeby zawarł układ z tym, kto ma do tego pra 
wo. Gdyby to prawo było zakwestjonowane, mu- 
siałby rozstrzygać sąd nie sejm.

Zgadzając się z p. Skrzyńskim, że gospo 
darstwo Wydziału krajowego możeby było i dla 
Wydziału zbyt uciążliwem i dla kraju zbyt ko- 
sztownem, mówca oświadcza, że będzie głoso­
wał za jego poprawką, tak co do pozostawienia 
Dublan w zarządzie Towarzystwa, jak co do 
nieżądania od rządu stałej subwencji. Należy 
jednak zastrzedz, że rząd o tyle będzie miał 
ingerencję w sprawy szkoły, o ile będzie ją  
subwencjonował. Swoją pop .iz  kę mówca posta-

wi w takim razie, gdyby wniosek p. Skrzyń- tyle odmiennych zapatrywań. Mówca oświadcza się
za tym wnioskiem i odpowiada p. Gniewoszowi i 
go zarzut, że Towarzystwu rolniczemu brak żywo­
tności. Żywotność ta nie centralizuje się teraz we 
Lwowie, lecz rozdzieloną jest na oddziały, które 
tej żywotności ciągłe składają dowody. Ale po ta­
kiej decentralizacji nie jest właściwem zadaniem 
Towarzystwa utrzymywanie szkoły dublańskiej, za­
kres jego działalności jest inny, dlatego Towarzy­
stwo uważa, źe oddanie szkoły krajowi byłoby po- 
żytecznem.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  odpowiada p Skrzyń - 
skiemu. Nie ma tam komunizmu, gdzie się stawia 
warunki, które strona przeciwna może przyjąć albo 
odrzucić. Tfowca rozumiał w swojej poprawce, źe 
kraj ma płacić 500 zł. dzierżawy i ponosić cięża­
ry, ale ponieważ p. Grocholski proponuje 1000 zł. 
i ciężary zostawia Towarzystwa, zatem mówca co­
fa swoją poprawkę i przystępuje do poprawki p. 
Grocholskiego, rozumie się ewentualnie, gdyby wnio­
sek p. Gniewosza albo p. Skrzyńskiego się nie 
utrzymał.

Poseł S k r z y ń s k i  zwraca uwagę, Że głó­
wną wyższością jego wniosku przed innemi jest 
to, że może być zaraz wykonalny, gdy o inne trze- 
baby dopiero wchodzić w układy z Towarzytwem. 
Posłowi Grossowi odpowiada mówca, że wcale co 
innego jest zarząd przez Wydział krajowy, który 
może nie mieć w swoim składzie nikogo znającego 
się na rolnictwie, i gdy mu rządca przedłoży do 
zatwierdzenia płodozmian, nie wiedzieć wcale co 
jest płodozmian, a wcale co innego zarząd, przez 
komitet Towarzystwa gospodarczego, którego calem 
zadaniem jest właśnie podniesienie rolnictwa. —  
Wzięcia Dublan w dzierżawę mówca i z tego po­
wodu jest przeciwny, ze w takim razie pomnożył­
by się znacznie personal służby krajowej, mającej 
prawo do emerytury, zapomóg itp. Byłby rządca kra­
jów, ekonom krajowy, dziewka do krów krajowych 
itd. (śmiech). Jeszcześmy się tego gospodarstwa 
nie dotknęli, a już Wydział żąda na nie 3000 zł. 
koszta byłyby ogromne.

P. hr. G o l e j e w s k i  odpowiada p. Skrzyń­
skiemu, że eałęj tej służby nie trzeba szukać, bo 
ona już jest w Dublanach. Jeżeli damy 3000 zł., 
te damy zawsze mniej, gdyż teraz dajemy 12.000. 
Nie idzie tu zresztą oto, żeby kraj zrobił dobry 
interes, albo żeby dobry interes zrobiło Towarzy­
stwo, ale żeby dobry interes zrobiły Dublany, to 
jest szkoła.

Poseł Józef hr. B a d e u i broni wniosków 
Wydziału krajowego, które są powtórzeniem popra­
wek, przez komisję kultury krajowej poczynionych 
w zeszłorocznym projekcie. Jako zeszłoroczny spra­
wozdawca tej komisji mówca wykazuje, dlaczego 
pozostawienie folwarku w innym zarządzie komisja 
w r. z. uważała za niestosowne.

Poseł K r z e c z u n o w i c z  sądzi, Że w razie 
przyjęcia wniosku p. Gniewosza przynajmniej dłagl, 
ciążące na Dublanach powinienby kraj przyjąć, a 
że o tem we wniosku nie ma mowy, więc mówca 
prosi Izby, ażeby pomimo zamknięcia dyskusji po­
zwoliła mu w tym kierunku postawić poprawkę. Po 
odpowiedzi na zarzut p. Gniewosza, że Towarzy­
stwu brak żywotności, mówca prosi p. Gniewosza, 
żeby mu pokazał kilka takich Towarzystw, któreby 
tyle zrobiły co lwowskie, to jest zakupiły taką po­
siadłość jak Dublany dla szkoły. Zrobiło to tylko 
Towarzystwo krakowskie na mniejszą skalę. Wobec 
takich faktów nie można Towarzystwa braku ży­
wotności zarzucać.

Poseł G r o c h o l s k i  odpowiada hr. Badenie- 
mu, że jeśli zagranicą mogą istnieć i kwitnąć szko­
ły, przy których folwarki wzorowe są w ręku pry­
watnych właścieieli, to i w Dabłanach może być 
kto inny zarządcą szkoły, a kto inny właścicielem 
folwarku; gdyby to zresztą było niedogodne, to 
zawsze pozostaje prawo objęcia folwarku we własny 
zarząd, pocóż się krępować odraza? Mówca zatem 
oświadcza, że będzie głosował za wnioskiem p. 
Skrsyńskiego, zwłaszcza źe punkt 5 wniosków Wy­
działu krajowego, zastrzegający zwrot szkoły To­
warzystwa gdyby przestała być rolniczą, wyższą, 
lub polską, nie mógłby nastąpić, gdyby kraj nabył 
na własność Dublany, jak tego chce p. Gniewosz.

Poseł A b r a h a m o w i e !  prostuje fakt, myl­
nie przez poprzednich mówców podany jakoby To­
warzystwo miało do płacenia około 700 zł., płaci 
ono 1096 zł. i gdyby wniosok p. Grocholskiego się 
utrzymał musialoby do dsierżawy 96 zł. rocznie 
dopłacić.

Po odpowiedzi sprawozdawcy przystąpiono do 
glosowania. Ponieważ próby i kontrpróby okazały 
się wątpliwemi, przeto marszałek zarządził imienne 
głosowanie.

Za wnioskiem p. Gniewosza głosowali pp:
Antoniewicz, Badeni Józef, Biłous, Bodnar, 

Chrapek, Drozd, Dunajewski, Fecak, Firlej, Fracht- 
mann, Gniewosz, Hajdamacha, Halka, Haller, 
Hoppen, Janowski, Jasiński Aleks., Jędrzejowski , 
Kaczała, Kamiński, Kerepin, Kobylarz, Kocko, Ko­
nopka, Korzyński, Kowalski, Krzyżanowski, Kuzara, 
Laskorz, Męciński, Michalski, Oskard, Paszkowski, 
Pietrnszewicz, Popiel Michał, Romer, Siwiec, Spła- 
wiński, Szaszkiewicz, Szott, Szumańczowski, Tar­
nowski, Tarczyn, Wesołowski, Wiśniowski, Wodzie- 
ki, Włodek, ZakUński, Zucker, Zyblikiewicz, fcołądź.

Przeciw wnioskowi głosowali pp :
Abrahamowicz, Badeni Wład., Chrzanowski, 

Czajkowski, Czartoryski, Czerkawski, Dąbrowski, 
Głogowski, Golejewski, Groeholski, Gross, Hausner,

szłorocznych Stenogramów, ażeby dowieść p. Horodyski, Hoszard, Jasiński Józ.,' Jaworski Apel.,’ 
Abrahamowiczowi, że występuje w spraw ie1 Jaworski Wal., Jędrzejowicz, Kabat, Kamiński- 
konsekwentnie. Zarzuca mówca Towarzystwu ’ Kraiński, Krasicki, Krzeczunowicz Kornel, Krze- 
rolniczemu, że jest bezsilnem i straciło swoją1 czunowicz Zen., Madejski, Piętruski, Piliński, Po- 
żywotność, i dlatego szkoły pozbyć się pragnie, j dlewski, Potocki, Popiel Paweł, fiey, Bomaszkan, 
a za przyczynę tego upadku żywotności Towa-, Sawczyński, Skrzyński, Slonecki, Smarzewaki, Smol- 
rzysttra, uważa znaczne zaległości w opłatach Jka, Stnpnicki, Szczepański, Szeliski, Szemelowaki, 
składek przez członków. W końcu mówca sta- ■ Szeptycki, Szujski, Tettmajer, W ajgart, Weresz-
wia wniosek, aby w warunkach zamiast pierw 
szych trzech punktów położono, że Towarzy­
stwo rolnicze tak szkołę jak całe Dublany z 
inwentarzem żywym i martwym oddaje na w ła­
sność krajowi.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  stawia poprawkę 
ewentualuą na wypadek nieprzyjęcia wniosku 
p. Gniewosza, za którym głosować zamierza. 
W razie gdyby ten wniosek upadł, głosować 
będzie za wnioskiem p. Skrzyńskiego, a gdyby 
i ten się nie utrzymał, wnosi a; eby Towarzy 
stwu kraj płacił nie 2000 ale 500 złr. rocznej 
dzierżawy.

Poseł S k r z y ń s k i .  Ale kiedy to tchnie 
komunizmem! Jakże my mamy uchwalać za ja­
ką cenę ma ktoś wydzierżawiać?

Poseł G r o c h o l s k i  z obawy, aby go o 
komunizm nie posądzono, chociaż w tem komu­
nizmu nie widzi, proponuje zamiast 2000 złr. 
tylko 1000 złr. dzierżawy, aby Towarzystwu, 
które ma przeszło 700 złr. ciężarów do pono­
szenia, coś się zostało.

Uchwalono zamknięcie dyskusji. Zapisani 
do głosu pp. Abrahamowicz, Zyblikiewicz, 
Skrzyński, hr. Golejewski, Józef hr. Badeni, 
Krzeczunowicz, Grocholski.

Pomimo spóźnionej pory (godz. 7 min. 50) 
Izba postanawia wysłuchać wszystkich.

Poseł A b r a h a m o w i e !  sądzi, źe jeśli miał 
kto wątpliwość, który wnio«ek jest lepszy, czy 
p. Skrzyńskiego czy też Wydziału krajowego, to 
ta dyskusja przekonała, że wniosek p. Skrzyńskie­
go jest lepszy, skoro wniosek przeciwny wywołał

czyński, Wolańśki Mik., Wolański E r ., Zamojski. 
Było więc 50 głosów za wnioskiem i tyleż

przeciw. Stosownie do regulaminu wniosek upadł. 
Następnie przyjęto puukta 1 i 2 według wniosku

Wydziału krajowego, oraz wniosek p. Skrzyńskiego, 
dalszą zaś dyskusję marszałek odroczył do nastę­
pnego posiedzenia, które się odbędzie w sobotę d. 
8. kwietnia o godz. 10. rano.

Koniec posiedzenia o godz. 9 min. 20 wie­
czorem.

Dwudzieste posiedzenie sejmowe e d. 8. 
kwietnia 1876.

Początek o godzinie 10 min. 50. Przewo­
dniczący marszałek krajowy Włodzimierz hr. 
Dziednszycki; komisarz rządowy p. Bartmański.

W dalszym ciągu wniesione zostały do 
sejmu następujące petycje:

1) Dyrekcja stowarzyszenia w Zbarażu, w 
przedmiocie ustanowienia normy w opodatko­
waniu od zawieranych interesów. 2) Ostrowski 
Jan. były pocztmistrz w Mielcu, w sprawie 
wydalenia go ze służby pocztowej, tudzież wy­
nagrodzenia strat, poniesionych w czasie budo­
wy drogi Dembicko-Nadbrzeźniańskiej. 3) Urzę­
dnicy miasta Sambora o zmianę ordynacji wy­
borczej dla gmin. 4) Komitet Tow. galie. go­
spodarskiego w sprawie wyznaczenia funduszu 
na roboty publiczne, tudzież obmyślenia sposo­
bu osiągnięcia łatwiejszego kredytu ogólnego. 
5) Gmina powiatu tłumackiego o pozostawienie



siedziby c. k. starostwa powiat, w Tłumaczu. 
6) Stowarzyszenie kredytowe w Tłumaczu pod 
nazwą „Oszczędność" popiera petycję miasta 
Stanisławowa o ustanowienie tam filii c. k. 
austr. banku narodowego. 7) Dom komisowy w 
Korszowie pod firmą Chotomskiego, popiera 
-,etycję miasta Stanisławowa o ustanowienie 
ilii anstr. banku narodowego w Stanisławowie.

8) Towarzystwo zaliczkowe w Kołomyi po­
piera petycję miasta Stanisławowa o ustanowię 
nie tamże filii c. k. austr. Banku narodowego.
9) Bank zaliczkowy w Stanisławowie popiera 
petycję miasta Stanisławowa o ustanowienie 
tamże filii c. k. austr. Banku narodowego. 10) 
Gmina miasta Jasia o zaprowadzenie sądu ko­
legialnego. 11) Stojałowski Stanisław, redaktor 
pism ludowych Wieniec i Pszczółka o zasiłek 
600 złr. na wydawnictwo tych pism. 12) Wy 
dział pow. w Zaleszczykach popiera petycję 
Rady pow. w Jaśle w sprawie urządzenia gmin 
zbiorowych. 13) Gminy i obszary dworskie Be­
sko, Wzdów, Trześniów, Buków, Bzianka, Ha- 
ezów i Zarszyn, o regulację rzeki Wisłoka. 14) 
Rada oddziału gospodarskiego w Sanoku o re ­
gulację rzeki Wisłoka. 15) Rada gminna w 
Drohobyczu przeciw posądzeniom przez inspek­
tora szpitali dr. Sawickiego w broszurze „Stan 
szpitali w Galicji w r. 1875“ na str. 15, 16, 
17, jako jej godności i honorowi całych klas 
obywateli uchybiającym.

Tę ostatnią petycję na wniosek dr. Anto­
niewicza odesłano do Wydziału krajowego ja ­
ko komisji z poleceniem zdania sprawy w tej 
jeszcze sesji.

Na porządku dziennym dalszy ciąg rozpra­
wy w przedmiocie uznania szkół rolniczych w 
Dnblanach za zakłady krajowe.

Sprawozdawca p. Czajkowski.
Pod dyskusję przychodzi punkt czwarty 

warunków, zawartych we wniosku Wydziału 
krajowego, podany przez nas w poprzedniem 
sprawozdaniu, a stanowiący, że gdyby szkoła 
przestała być rolniczą, wyższą, lub polską, to 
powraca napowrót do Towarzystwa.

Poseł ks. K r a s i c k i zabiera głos w przed­
miocie języka wykładowego. Wyraża on jak 
najzupełniejsze współczucie dla walki, jaką pro 
wadzą obecnie posłowie polscy w parlamencie 
praskim, bo walczą oni za przyrodzone prawo 
swojego narodu, i zwraca uwagę, że Rusini u 
nas są w tern samem położeniu, a nawet o tyle 
przykrzejszem, że tam żywioł słowiański dorna 
gać się musi swoich praw od żywiołu german 
skiego, a tutaj słowiański od słowiańskiego. 
Mówca tak dalece im dobrze życzy, że życzy 
im, aby w ich gronie nie znalazł się kiedy po­
seł Abrahamowicz, bo tenby powiedział owym 
Niegolewskim, owym Kantakom, tak  jak mówcy 
zarzucił wczoraj, że już tyle a tyle razy sta­
wiali wnioski przejścia do porządku dziennego 
nad przełożeniami germanizacyjnemi. Mówca da­
lej głosem pełnym przekonania ubolewa, że Po 
lacy tak zastrzegają się przeciw językowi ru 
skiemn jak przeciw dżumie, w szkole, na którą 
i Rusini muszą dawać pieniądze, i jest przeko 
nany, że żaden Rusin, ani nikt sprawiedliwie 
myślący nie będzie głosował za tym wnioskiem.

Po takiem przemówieniu wypowiedzianem 
tonem bardzo głębokiego przekonania, należało 
się spodziewać, że ks. Krasicki postawi wnio­
sek zastrzegający prawa języka ruskiego, u. p. 
że będzie żądał, żeby powiedziano w warun­
kach, iż w szkole ma być jężyk wykładowy 
„polski i ruski", „polski lub ruski," albo może 
wyłącznie „ruski." Jedno z takich żądań było 
koniecznym wynikiem jego mowy, i postawie­
nie takiego żądania byłoby dowodem, że mówcy 
chodziło o to co mówił, że miał w myśli to co 
na ustach. Tymczasem nie! ks. Krasickiemu to 
nie w głowie, nie stawia on żadnego wniosku 
zastrzegającego prawa języka ruskiego, lecz 
wnosi żeby opuszczona została wszelka wzmian 
ka o języku wykładowym , to jest ż e b y  z o ­
s t a w io n a  z o s t a ł a  f u r t k a  do z a p r o w a ­
d z e n i a  w s z k o le  w y k ła d ó w  n i e m i e c ­
k i c h .  Taka jest właściwa myśl wniosku po­
stawionego przez ks. Krasickiego, a ztąd już 
jasno, czy to co powiedział było wynikiem jego 
głębokich przekonań.

Poseł C h r z a n o w s k i  dziwi się mocno 
ks. Krasickiemu, że tak gorąco dbając o język 
narodowy podpisał jednak petycję o zaprowa­
dzenie wykładów niemieckich w kraju, w któ­
rym ludności niemieckiej nie ma. Nazywać wy­
kłady polskie w Dnblanach tyranią, a domagać 
się niemieckich, jest to bądź co bądź szczegól­
na logika. Stawiając ten warunek Towarzystwo 
miało na celu ażeby kiedyś przy pomocy ks. 
Krasickiego i jego przyjaciół politycznych w 
innym parlamencie nie zostały w tej szkole 
zaprowadzone ęrykiady niemieckie.

Poseł A n t o n i e w i c z  prostaje, że nie o 
język wykładowy niemiecki, ale o rozszerzenie 
wykładów języka niemieckiego podpisywano 
petyęje.

P. A b r a h a m o w ic z .  Już wczoraj powie­
działem, że każde zdanie, które jest wyrazem 
głębokiego przekonania i zastanowienia się, 
szanuję. Wczoraj wykazałem, że wniosek posła 
Krasickiego nie był takiego przekonania i za­
stanowienia się wynikiem; inna rzecz jednak z 
tą  poprawką, tu widzę szczere (wykaza'iśmy 
powyżej że nieszczere: p. r.) przekonania oso­
b isty  i jako z przekonaniem liczyć się muszę.
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ki ruskie, które mogą służyć do wykładów w 
szkole rolniczej, a których p. Abrahamowicz 
nie zna, powiada, że Towarzystwo rolnicze dzia­
ła konsekwentnie i ma wszelkie prawo stawiać 
taki warunek, żeby język polski był wykłado­
wym, ale sejm krajowy nie ma prawa przyjąć 
f>go warunku. (Z tego powodu wynika, że nie 
m i możności, aby sejm mógł przyjąć Dnblany 
w swój zarząd, bo nie może zmusić Towarzy­
stwa do odstąpienia od zupełnie uprawnionego 
waruuku; pr. red.) i oświadcza się raz jeszcze 
za wnioskiem p. Krasickiego. Jako jeneralny 
mówca, broni p. Kowalski w końcu bardzo od 
niechcenia wniosku Iwanyszowa, żądającego, 
aby nauczyciele w Diblanach byli biegli w obu 
językach krajowych, i żeby wykłady odbywały 
się w obu językach, chociaż gdyby i n szło rze­
czywiście o zastrzeżenie praw języka ruskiego, 
to powinienby i szanowny mówca i ks. Krasic­
ki porzucić wniosek ks. Krasickiego, a połączyć 
się z wnioskiem Iwanyszowa.

Poseł K r z e c z  u no w ic z odpowiada, że 
co się tyczy biegłości w oba językach o tę 
uczycielom dublańskim nie będzie trudno, ale 
żeby wykłady były w obu językach, na to nie 
pozwalają względy finansowe, gdyż potrzebaby 
dwa razy więcej nauczycieli. Przemówienie p. 
Kowalskiego dowiodły, że każdy ma swoją lo­
gikę, i że ta logika nie zawsze bywa logiczną. 
Jeżeli w r. 1848 ci panowie prosili o język 
niemiecki, bo ruski niewykształcony, jeżeli i 
teraz w Radzie państwa bardziej im idzie o 
niemiecki, a tntaj dopiero stają się zapaśnika­
mi ruskiego, to to właśnie jest taką nielogicz­
ną logiką. P. Kowalski mówi, że im obiecuje­
my gruszki na wierzbie, ależ ustawa o szko­
łach ludowych, to nie gruszki na wierzbie, a na 
jej podstawie powstaje przeszło 1300 szkół ru ­
skich. W Dublauacb językiem wykładowym był 
zawsze polski, w statucie zatwierdzonym przez 
rząd postanowiono, że język ma być polski, i 
gdybyśmy tutaj tego nie umieścili, to i tak ję ­
zyk wykładowy zostałby polski, ruskiego nigdy 
tam nie było i niema, a panowie wołacie, jak­
by wam co odbierano.

Poseł C h r z a n o w s k i  protestuje prze­
ciw wyrazowi „przekrętne" użytemu przez p. 
Antoniewicza a ubliżającemu godaości sejmu.

Wniosek p. Iwanyszowa o imienne głoso­
wanie zostaje odrzuconym i po odpowiedzi 
sprawozdawcy wnioski pp. Krasickiego i Iw a­
nyszowa upadają wśród ironicznych braw po­
słów ruskich, a ustęp 4. zostaje przyjęty we 
dług wniosku Wydziału krajowego.

Przy punkcie 5. ks. K r a s i c k i  usiłuje 
wznowić tę samą kwestję. Wnosi wyrzacenie 
wyrazów o języku wykładowym polskim, i opu 
szczenię ostatnich wierszy o przejściu szkoły 
na własność Towarzystwa w razie zmiany 
przeznaczenia i charakteru.

Poseł ks. Z a k l i ń s k i  stawia także po­
prawkę, zgodną z poprawką ks. Krasickiego, a 
zatem zbyteczną.

Poseł H a  u s n e r  żałnje, że sprawa czy- 
sto-ekonomiczna przeszła na tor sporów naro­
dowościowych, i bardzo trafnie wykazuje ks. 
Krasickiemu, pp. Całkowskiemu, Kowalskiemu 
i towarzyszom, że gdyby Rusini założyli taką 
szkołę z językiem ruskim, i kraj chciał ją przy­
jąć w swój zarząd, mieliby zupełne prawo żą­
dać zachowania w niej języka ruskiego.

Poseł ks. Z a k l i ń s k i  wygłasza długą 
lipikę przeciw uciskowi polskiemu i przytacza 
ustępy ze sprawozdań stenograficznych parła 
mentu pruskiego jako niby dowód, że Polacy 
tak samo gnębią Rusinów jak są gnębieni przez 
Niemców w Prusiech.

Poseł hr. G o 1 e j e w s k i. Zauważyć mu­
szę, że koledzy z tamtej strony są dziś w s tra­
sznie wojownicze m usposobieniu i używają 
wszystkich swoich dział Kruppa (wesołość). Ja  
o tej kwestji mówić nie będę, bo widzę, że 
szanowni posłowie bardzo dobrze wyglądają, 
więc nie sądzę, żeby im się tak źle działo. 
(Ogromna wesołość). Zwracam tylko uwagę, że 
nie warto przy §. 5 wznawiać tego co już przy 
§. 4 upadło.

Po jeszcze jednem przemówieniu ks. Kra­
sickiego i sprawozdawcy przystąpiono do gło­
sowania, w którem wnioski komisji zostały 
przyjęte. (Dok. n.)

lichwy, jakie są a nas. Oto jest główny powód, 
dlaczego przeciwko tej konwencji opozycja powstała 
w Badzie państwa. Ztąd możecie poznać panowie, że 
lichwa ma wielkieh protektorów nie tylko w Badzie 
państwa, ale i w prasie liberalnej i jeśli się nie 
mylę, ma ich także i na ławie ministrów.

Ale cóż to panowie? Trzeba się uderzyć w 
piersi, że my sami popieramy ten system i to tak 
Polacy jak i Bnsini. My ubiegamy się o tytuł 
wiernokonstytncyjnych — wprawdzie nie tu jest 
o tem mówić, dlaczego się tak dzieje —  ale fakt 
' sst, że się tak dzieje.

Aby mi nie zarzncono, że mówię ogólnikowo, 
przytoczę tn fakt jeden.

Przypomnijcie sobie panowie, że kiedy bezpo­
średnie wybory były przeprowadzone, ks. Czarto­
ryski żądał, aby sejm wybrał komisję, któraby się 
zastanowiła nad tem, czy te bezpośrednie wybory 
są z pożytkiem dla naszego krajn, czy ze szkodą, 
a to na podstawie statntn, bo statut nasz, jeśli ię 
nie mylę, w § 19 stanowi, Że sejm powołany jest 
czuwać nie tylko nad prawami, które się mają n- 
stanowić, ale także i nad temi, które już są usta­
nowione. Moi panowie! i cóż zrobiliśmy z tym 
wnioskiem ks. Czartoryskiego? oto nie dopuściliśmy 
go nawet do komisji! a dlaczego? bo w górze mo­
że by się komu nie był podobał.

Sprawozdanie komisji wspomina tn o delegacji 
laszej w Badzie państwa i o gorących mowach 

posłów Bydzowskiego, Kabata, Kowalskiego i Krze- 
cznnowicza; z tego spodziewać by się można, że 
wniosek po tak silnem poparciu odniósł jaki sku­
tek, lecz niestety! nie odniósł żadnego. Oto fakt, 
czego można aię spodziewać od naszej delegacji. 
A nacóż siedzi ona w Wiedniu? oto siedzi na to, 

by popisywać się tylko pięknemi mowami, bo przy 
dzisiejszym systemie niczego inego zrobić nie mo­
że ; a jeśli może o tem źle powiedziałem, to mo­
żemy się przekonać o tem z tego, cośmy jnż sły­
szeli, że nietyłko rezolucja o ograniczenia lichwy, 
ale i ustawa o propinacji i pijaństwie, natrafiła na 
wielkie trudności.

Nie wiem czy to zasługa, i nie chcę tych za­
sług umniejszać, ale słyszałem z drugiej strony, 
co o tem mówili, że trudności te usunęli, ale nie 
usuną tych, któreby dla nas i dla ogółn były po­
żyteczne Ja nie widzę dobrych skatków z tego, 
ale jeśliby jakie były, albo jeśliby wychodziły na 
korzyść jednej narodowości a na szkodę drugiej, 
to nie waham się powiedzieć, że takie korzyści ni­
gdy na pożytek nie wyjdą.

Sprawozdanie komisji odwołuje się do rządn, 
mówiąc: mamy nadzieję, że rząd nie zaniecha 
dzielić nam swej pomocy. Oprócz tego mamy w 
Wiedniu ministpa-rodaka, dlaczegożby on nie miał 
nam tego wyrobić? Moi panowie, trzeba rzeczy 
tak brać, jak one są w rzeczywistości. Dlaczego 
wzięto ministra z Galicji? O to dlatego, że libe­
ralizm potrzebował podpory, potrzebował przepro­
wadzić bezpośrednie wybory i potrzebował spro­
wadzić delegację do Bady państwa, a minister —  
nie chcę go o nic posądzać, ale wolno mi moje 
zdanie wypowiedzieć — jest jak wiadomo solidar­
nie związany z całem ministerstwem i z całym 
systemem. Czyż może on sprzeciwiać się tym, któ 
rzy go na ławę ministrów powołali? jeśli więc 
kto ma w tej sprawie lepszą nadzieję, to chyba 
albo sam siebie oszukuje, albo drugich.

Jednak powiecie może panowie, że według 
słów moich przemawiam przeciw temu wnioskowi; 
i owszem, ja jestem za tem, i chcę, abyśmy wszy­
scy za tem głosowali, ale nie spodziewam się, aby 
ta ustawa otrzymała sankcję. Że nasze nstawy 
nie są przedkładane do sankcji, to jest skutek na­
szej utylitarnej polityki. Jak dlngo będziemy się 
ubiegać o honor być wiernokonstytucyjnymi, jak 
długo nie poprawimy politykę u nas w domu, tak 
długo nie możemy spowodować aby nstawy nasze 
były do sankcji przedkładane.

Jeśli więc nstawy nasze uie otrzymają sankcji, 
to my sami tema winni. Kto sadzi dzikie drzewa 
i ich pielegnnje, ten nie może się spodziewać słod­
kiego owocn. Nie uskarżajmy się dla tego na ni­
kogo, jeśli jesteśmy sami temu winni, bo naprzód 
trzeba poprawić politykę międzynarodową w domn, 
a wtedy dopiero będziemy mogli inaczej występy 
wać w Badzie państwa.

Jak powiedziałem, nie sprzeciwiam się temu 
wnioskowi — owszem popieram go jak najmocniej 
— chociaż nie spodziewam się z tego żadnego 
skntkn.

Dziś toczyły się dalsze rozprawy o Dabła- 
nach. Ks. Krasicki wytoczył przy tej sposobno­
ści borbę o języku wykładowym. Walka była 
zacięta. Ruscy posłowie domagali się zaprowa­
dzenia w szkołach rolniczych w Dublanach o- 
bok polskiego także i rnskiego języka, jako wy­
kładowego. Posłowie Chrzanowski i Krzeczuno 
wicz przypomnieli świętojurcom, że we Lwowie 
niby bardzo sierdziście dopominają się o język 
rnski, lecz w Radzie państwa, tak samo jak 
w r. 1848 żądali i żądają zaprowadzenia nie 
ruskiego, ale n i e m i e c k i e g o  języka. P. Ko­
walski, jako jeneralny mówca ruski, mówił isto­
tnie zręcznie i z patosem, wplatając w przemó 
wienie swoje niby od niechcenia przepowiednie 
Kasandry, że przyjdz e czas, może już w nieda­
lekiej przyszłości, kiedy w kraju naszym zni­
knie z zakładów publicznych nietyłko ruski, ale 
i polski język, że może zdarzyć się, iż wielu z 
mieszkańców naszego kraju nietyłko niemiec­
kiego, ale francuskiego, angielskiego, i Bóg wie 
jakiego języka będą potrzebowali, aby gdzieś 
w rozprószenia po szerokim świecie, znaleźć 
kawałek Chleba... Roznamiętnienie wzmagało 
się w Izbie coraz bardziej', świętojurscy mówcy 
już nie przeciwko argumentom mówców z lewi­
cy walczyli, lecz wymierzali pociski swoje ra­
czej przeciwko osobistościom ich.

I  już do samego końca rozpraw zachowała 
się, pomimo że polscy posłowie z małemi wy­
jątkami trzymali się li tylko argumentów prak­
tycznych, bezpośrednio odnoszących się do trak­
towanego przedmiotn. Szczególniej pp. Hansner 
i Czajkowski, a w części także i p. Krzeezuno- 
wicz zwracali uwagę Izby na tę okoliczność, 
że teraźniejszy prywatny posiadacz szkół dn- 
blańskich, Towarzystwo gospodarskie ma p ra­
wo, odstępując je krajowi, stawiać ze swej 
strony warunki: a ono stawi za warunek, aby 
językiem wykładowym w tych szkołach był ję­
zyk polski, zatwierdzony przez rząd regulamin 
naukowy dublański uznaje także język polski 
za wykładowy, a wreszcie, że gdyby chciano 
zaprowadzić tam podwójny język wykładowy, 
to pociągnęłoby to za sobą znaczne koszta.

Nie przeszedł także bez walki wniosek 
komisji budżetowej, aby sejm w imienia kraju 
przyjął na siebie obowiązek umorzenia pożycz­
ki w kwocie 100.000 złr. w przeciąga 33 lat, 
którą miasto Kraków ma zamiar zaciągnąć na 
wybudowanie domu dla istniejącej tam pod dy 
rekcją Jnna Matejki szkoły sztuk pięknych. 
Podobnie jak przy kwestji niesienia pomocy 
prześladowanym przez Moskali wygnacom ru­
skim z Chełmskiej dyecezji, świętojurscy po­
słowie w naszym sejmie uznawali uczciwy i 
humanitarny cel wniosku, odnoszącego się do 
tej sprawy, lecz ostatecznie wnosili przejście 
nad nim do porządku dziennego, tak i dziś 
przy rozprawie nad projektem wybudowania 
szkoły sztuk pięknych pp. Antoniewicz i Kry- 
żanowskij oświadczyli się z najżywszemi sym- 
patjami dla zakłada, służącego tak podniosłemu 
zadaniu, jak uprawa piękna artystycznego, 
lecz i tym razem właściwą sobie logiką doszli 
do konkluzji, że wniosek komisyjny powinien 
być odrzucony. Na szczęście w naszym sejmie 
sztuki piękne mają niewielu t a k i c h  przyja­
ciół, jak dr. Mikołaj Antoniewicz i dr. Ha 
wryło Kryżanowskij, wnioski ich upadły przeto 
bardzo znaczną mniejszością.

Dla odmiany odbyła się przy końca posie­
dzenia maleńka b o r b a  na pola szpitalnictwa. 
Mianowicie dr. Antoniewicz robił opozycją bol- 
szyństwn w kwestji naprawek rozmaitych, jakie 
Wydział krajowy przedsięwziął w lwowskim 
szpitala.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE 
W teatrze hr. Skarbka.

W niedzielę dnia 9. kwietnia 1876. 
Początek o godz. 4. popołudnia. 
OBIADEK z MAGDUSIĄ 

Wodewil w 1. akcie ze śpiewkami L. Dmnszew- 
skiego. — Kapelmistrz pan Kozłowski.

O S O B Y .
Cyprjan Ppwała, drwal P. Skalski.
Jan Bychter. młynarz P. Sachorowski.
Magdnsia, służąca Cyprjana Pni Skalska.
Dozorca więzienia P. Guberski.
Chłopioe P. Dworski.

Zakończy:
P o  p ó łn o c y

Komedja w 1. akcie z francuskiego.
O 8 0  B Y.

Chaboulard P. Skalski.
Basbastonl P. Nowicki.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.

W T E A T R Z E  hr. S K A  B B K~A 
W niedzielę dnia 8. kwietnia 1876

ZABOBON
czyli

Krakowiacy i Górale
Opera narodowa w 3. aktach Jana Nep. Kamińskie- 

go z muzyką Karola Kurpińskiego.
Początek o godz. 7.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
W iedeń 8 kwietnia 1876. 

godzina 10. minut 52 przed południem.
1 5 0 -
61.25.

183.25

Akcje kred. 
Uniocsbank 
Kolei Kai . Lud.
Franko- austr.
Losy z r. 1860 
^taatsbahn — .-
Ostbahn — .-
Bubel papier. —

W ie d e ń

Angio- 
Vereissbank 
Kolej pcludis. 
Losy tureckie 
Ohlig. indem. 
W isi. Tramw. 
Napoieondor 

Usposob. mdłe, 
kwietnia 1876.

godzina 2. minut 17. po południu.
Akcje fran. - aus. 15.50. 
Anglo-austr. 67.—.
Kolej Kar. Lud. 188.50 
Kolaj południc 100.25.
Kolaj Eżbiey 154.50.
Węg. Nordostb. 103.—. 
Wiener-Bauges. 19.—. 
Gal. indemniz. 
Franco-H.Bank 
Losy tuieckie 
Kolej państw.

85.25.
32.50.
13.50. 

267.—

Węgier, kred. 
Unionsbauk 
Nordfcahn.
Kolej AL*od.
Kolej Lw.-czer 
Budolfsbaha 
Węg. Ostban 36.— 
Losy z r. 1864 131.50 
Verkehrsbahn 74.50 
Bauback-AeS. 9.—
Baakrerein 60.—
Losy Węgier. 72.20

128.50 
61.—

178 — 
107.— 

. 127.—
115.50

Wied. Bauver. 11.50.
Marki niemiecki ct. 57.8i/t)0 
O sposobienie; przygnębione.

Berlin, 7. kwietnia. Russ. Baukaoten 264.70 Cre­
dit. AeL 263.— Lombajrden 171.—  Gahzier 82 — 
Staatsbahn 463.50 Rumdnier 23.10 Oesterr.-Bank- 
noten 174.20 Usposobienie —

N a d e s ł a n e .

Migrenę
chroniczny ból głowy —  chroniczne zatwardzenie —  

tychże skutki, leczę radykalnie za pomocą przeze 
mnie wynalezionego środka, którego skuteczność zna­
lazła uznanie pierwszorzędnych lekarzy i wielkiej bar­
dzo liczby chorób.

Med. Dr. Jos. Neuwirth. Angern. 
We Lwowie skład u p. Zyg. Buckera pod „sre­

brnym orłem." Cena 3 zł. 50 c., za opakowanie 10 c. 
Lekarze i aptekarze otrzymają rabat. 2347 1—8

Mowa ks Kaczały
w rozprawie nad wnioskami w przedmiocie 

ograniczenia stopy procentowej, w przekładzie 
polskim

na posiedzeniu sejmu d. 7. kwietnia. 
Sprawę tę o wniosku posła ks.. Stępka, korni 

sja prawnicza, której sprawozdanie, trzeba powie­
dzieć, jest już po raz trzeci gruntownie wypraco­
wane, przedkłada ponownie pod obrady Wysokiej 
Izby. Podaje ono dokładne argumenty, które są na­
prowadzane za utrzymaniem lichwy; powtóre do­
wodzi, że państwo powinno przyjść w pemoc tym, 
którzy sami bronić się nie mogą, a to ze względu 
na dobro ogółu. Po trzecie, spodziewam się, że 
Bząd nareszcie powstrzyma lichwę osobliwie dla 
naszego krajn, gdyż u nas są znpełnie odrębne 
stosunki.

Zabierając głos, nie myślę przemawiać o spu 
stoszeuiach, które robi lichwa w naszym krajn, ale 

t - . • - - - -■ czy“’$ to ze względu na stan, od którego nawet
Powiada ks. Krasicki, że posłowie z tamtej ' komisja zaczyna swoje sprawozdanie, gdzie mówi,

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Jak jnż donosiliśmy za staraniem, umyślnie 
w tym cela zawiązanego komitetu akademików 
lwowskich odbędzie dę w teatrze hr. Skarbka dnia 
10. kwietnia b. r. przedstawienie amatorskie kn 
zasilenia fandaszu na pomnik dla ś. p. Seweryna 
Goszczyńskiego. Ceny operowe, z wyjątkiem lóż 
parterowych i I. piętra, które kosztują 10 złr.

strony analogicznie domagają się od nas równo-[że od postawienia tego wniosku przez posła Stęp 
uprawnienia, jak posłowie polscy w parlamen- ka i wprowadzenia jego do Bady państwa przez 
cie praskim. Bardzo słusznie. Zachodzi jednak j posła Bydzowskiego, nic w tym względzie lepsze- 
pytanie, czy takie załatwienie, jakiego żąda p . :g0 się nie stało. Komisja powiada, że jnż po raz 
Krasicki jest możebne i odpowiada potrzebom [ wtóry uchwaliliśmy ten sam wniosek jednogłośnie, 
ludności ruskiej. Kiedy Towarzystwo rolnicze J a  nie wątpię, że i po raz trzeci uchwalimy go
układało swoje warunki, nie miało ono na my­
śli oastrzegania się przeciw językowi ruskiemu 
lecz przeciw niemieckiemu. Co do języka ru­
skiego, nikt nie przeczy, że jest krajowym, ale 
czy może być użytym do wykładów w szkołach 
fachowych ? (Zaprzeczenia na ławach posłów 
ruskich.) Starałem się zapoznać z literaturą 
ruską w tym zakresie i znalazłem w niej kilka 
dziełek ale takich, które nie mogą służyć do 
wykładów w szkole wyższej, chyba w jakiej 
ludowej początkowej. Z tej więc przyczyny 
język ruski do wykładów zaprowadzonym być 
nie może, ale zachodzi przeciw temu także 
przeszkoda prawna, to jest wola założyciela 
zakładu, który ten zakład krajowi odstępuje. 
Z tych przyczyn mówca prosi o przyjęcie wnio­
sku komisji.

Wniesiono zamknięcie dyskusji. Pp. Iwa- 
nyszów i ks. Zakliński zapowiadają poprawki.

Po uchwaleniu zamknięcia dyskusji, do gło­
su są zapisani p. Chrzanowski w sprawie oso­
b is ta , tudzież pp. Krzeczunowicz i hr. Gole- 
jewski za wnioskiem komisji, zaś Iwanyszów, 
Kowalski, ks. Krasicki, ks. Zakliński i Biłous 
przeciw.

Hr. Golejewski obiera jeneralnym mówcą 
p. Krzeeznnowicza, a strona przeciwna p. Ko­
walskiego.

Poseł K o w a l s k i  narzeka ua ucisk, ja­
kiego Ru-iui doznają od Polaków, wylicza książ- ‘

jednogłośnie, jednak powiadam, że bardzo wątpię, 
aby lepszy skntek był dzisiaj, jak poprzednie 
chwały odniosły.

Słyszeliśmy tn, że często nie przedkładają się 
uchwały nasze do sankcji, jak tego mamy przy­
kład ; dlatego moi panowie nie zabieram głosu do 
sprawozdania, ale chciałbym, abyśmy się zastano­
wili nad tem; w czem właściwie leży przyczyna, 
że nasze nstawy nie otrzymują sankcji, i abyśmy 
się zastanowili, czy też my sami temu nie winni. 
Jak kupiec co rokn zestawia bilans, czy ma zysk 
lab stratę, jak dobry gospodarz po żniwach powi­
nien się obliczyć, ile korzyści przyniosły mu zbio­
ry, tak i my panowie przy schyłkn tej trzeciej 
kadencji powinniśmy się oglądnąć, czy idzie; 
naprzód, czy się cofamy.

Moi panowie! lichwa i szwindel, to są płody 
dzisiejszego systemu, systemu liberalizmu. Libera­
lizm nbiera się w piękne pióra postępu i wolności, 
a właściwie jest tylko wyzyskiem słabych przez 
mocniejszych i jest najgorszym despotyzmem, któ­
ry się opiera na sztucznych zasadach wyborczych 
i na zasadzie dimde et impera. Taki system n nas 
w Aastrji trudno — aby swe miłe dziecko —  li­
chwę mógł gnębić.

Kto śledził choć w części za rozprawami w 
Badzie państwa, ten będzie wiedzieć, jaka opozy­
cja podnosiła się przeciw konwencji z Eumnnią. 
A dlaczego? oto dlatego, że rząd nie wyrobił dla na­
sy c ił lichwiarzy tam operujących takich praw dla

Program następujący: I) Prolog, wiersz St. Gru 
dzińskiego, wygłosi panna Deryng. 2) „Spuścizn* 
po moim ojcu", dramat w 1. akcie. 3) Koncert pod 
kierownictwem p. Jareckiego z współudziałem panny 
Marco, która odśpiewa arję z „Purytanów", panny 
Gabbi, która odśpiewa arję z „Rny Blas" i pana 
Kiihlera. 4) „Narcyz i Pafnucy," komedja w 1. 
akcie. 5) Obraz z żywych osób.

— Odczyty Tow. pedag.: W poniedziałek 10. 
kwietnia od 6—7 godziny p. Zygmunt Sawczyński: 
„żywot Benjamina Franklina, pod względem pe­
dagogicznym uważany".

Garnizon lwowski wyruszy! wczoraj rano o 
godzinie 8. w pełnej paradzie na błonie przy ogro­
dzie Jabłonowskich, gdzie się odbył przegląd i de­
filada przed jenerałem jazdy hr. Neippergem, ko­
menderującym w Galicji. Na przegląd ten, który 
był t. z. lustracją wiosenną, wyruszyły wszystkie 
bronie lwowskiej załogi, piechota, ułani, artylerja, 
furgony i t. p.

— We środę (12. kwietnia) wykonaną będzie 
w teatrze wielka kantata mitologiczna p. t. Milda, 
dzieło olbrzymie Moniuszki, które kompozytorowi 
utorowała drogę w Wilnie i Petersburgu do zapro- 
dnkowania dalszych jego prac nieśmiertelnych. Dla 
nas to dzieło tem ciekawsze ile że sięga młodocia­
nego wieka kompozytora; ci zaś co utwór ten sły­
szeć mogli, bardzo pochlebnie się wyrażają o lekkiej 
i jędrnej, a zdrowej kompozycji.

Dla zrozumienia dzieła t. j. kompozycji solów, 
chórów i orkiestracji konlecznem jest posiadanie 
libretta, które w księgarni p. Gnbrynowicza i Schmidta 
za bardzo niską cenę bowiem po 10 ct. nabyć 

tożna.
Przekonani jesteśmy, że tak przez wzgląd na 

kompozytora jak na cel koncertu usiłowania ama­
torów zostaną uwieńczone akntklem pożądanym, (o- 
bacz nadesłane.)

Zamówienia miejsc przyjmuje z grzeczności 
księgarnia Gnbrynowicza i Schmidta.

Ostatnie wiadomości.
Gdy już w napaściach swych na dyrekcję 

teatru Dziennik Polski kompletnie został po­
bity, kazał, jak to zwyczajem jego jest, paja­
cowi swemu wywrócić kilka koziołków, aby 
odwrót zamaskować; mogli redaktorowie Dzien­
nika Polskiego przekonać się jnż, z jakiem 
oburzeniem na nich przyjmowała publiczność 
cała napaści Dziennika Polskiego na dzisiejszą 
dyrekcję teatru.

Jako dodatek do Gazdy Narodowej dołą­
czamy petycję dr. Frieda w sprawie zapobie­
żenia lichwie. Petycja ta przyjdzie na jednym 
z następnych posiedzeń pod rozprawy sejmu. 
Komisja prawnicza odrzuciła tę petycję, jako 
podająca projekt niewykonalny, a nawet szko­
dliwy, lecz w sejmie mają inni posłowie zabie­
rać głos przeciw wnioskowi dr. Frieda Spra­
wozdanie komisji podamy później.

Z Raguzy 8. kwietnia telegrafują, iż do- 
wódzcy powstania hercegowińskiego podali br. 
Rodiczowi warunki, pod któremi złożą broń. 
Między warnnkami temi unajdują się t»kże na­
stępujące: Wymarsz woj'sk tureckich z chrze- 
ściańskich prowincji z pozostawieniem tylko 
sześciu małych garnizonów w miejscowościach, 
w których rezydować mają moskiewskie i au- 
strjackie organa nadzorcze; dalej gwarancja 
mocarstw, że zapewnione reformy zostaną 
szczerze i zupełnie przeprowadzone; rozbrojenie 
tureckiej ludności jeszcze przed rozbrojeniem 
chrześciańskiej; oddanie ludności chrześciańskiej 
trzeciej części gruntów, zostających w posiada 
niu bejów tureckich i zaprowadzenie magazy­
nów zbożowych.

Są to warunki, których ani Turcja nie 
przyjmie, ani Anstrja popierać nie będzie.

I telegram z Zagrzebia do Pester Lloyda 
potwierdza w znacznej części powyższą wiado­
mość o warunkach, które postawili powstańcy 
hercegowińscy. Podług tego telegramu żądają 
oni wymarszu wojsk tureckich. Turcja ma do­
starczyć zboża na rok cały i pieniędzy na od­
budowanie domów. Powstańcy mają zatrzymać 
swą broń a mocarstwa zagwarantować wypeł­
nienie tych warunków przez obie strony.

Tymczasem tenże sam dziennik umieszcza 
także telegram z Kostajnicy, donoszący, iż cały 
powiat Majdański (w Bośnii) chwycił za broń. 
Powstanie to ma widocznie na celu, ażeby nie­
tyłko Hercegowinę lecz i Bośnię objęto w trak- 
towaniach o pokój. W Bośnii bowiem obecnie 
już nie było nigdzie powstania.

Projekt budżetu wojennego austrjacko-wę- 
gierskiego na r. 1877 już w Radzie ministrów 
został ułożony. Ma budżet ten wynosić tyle, co 
tegoroczny. Minister wojny żądał podwyższenia 
o 3 i pół miliona.

Z powodu wybuchu odry w akademii orjen- 
talnej między uczniami, została ta  akademia na 
jakiś czas zamkniętą.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że na wio­
snę choroby n bydła coraz liczniej się pokazują. 
Przyczyną tego jest okoliczność, że temperatura 
podlega częstej zmianie, że bydło aż dotąd było 
karmione paszą suchą w stajniach i że bydło z tej 
paszy przechodzi na paszę zieloną. Choroby te roz­
ciągają się przeważnie na organa oddechowe i na 
Żołądek.

Jakkolwiek objawy tych chorób częstokroć wy­
dają się nieznacznemi, są one przecie niebezpieczne- 
mi przez zaniedbanie takowych. Jest zatem w in­
teresie pp. ekonomów i właścicieli bydła na wy­
padki tego rodzaju zaopatrzyć się wcześnie w środki 
zaradcze.

Na podstawie długoletnich doświadczeń możemy 
polecić rozgłośnej sławy i bezpieczny środek, ja ­
kim jest c. k. konc. kornenbnrski proszek dla by­
dła, który stanowi prawdziwy skarb domowy dla 
każdego ekonoma i właściciela bydła. Wzmacnia 
on bowiem organa trawienia — usuwa gromadze­
nie elę strawionych części pokarmu — działa arcy 
skutecznie na system Iimf i grnezolków i zmacnia 
naturalną się zwierząt przeciw wpływom zarazy.

Miejsca, gdzie można dostać c. k. konc. kor- 
neuburskiego proszku dla bydła podajemy w inse- 
racie dzisiejszego nnmern.

Przenosząc się na inną parafię, opuścił na dnia 
15. marca r. b. Przewielebny ksiądz kanonik Szcze­
pan Wiśniewski parafię Obroszyńską, której przez 
kilkanaście lat był duszpasterzem. Niżej podpisani 
zastępcy gminy, której zacny ten kapłan prawdzi­
wym był ojcem i dobrodziejem, spełniają niniejszem 
miły obowiązek podziękowania Mu publicznie za 
wszysko cokolwiek w ciąga swego urzędowania 
dla gminy wyświadczył. Oprócz głoszenia bowiem 
Słowa Bożego, którem czcigodny ten kapłan za­
szczepiał miłość i zgodę w gminie, spieszył on ka­
żdego czasu z dobrą radą i czynną pomocą, ile­
kroć tylko dobro gminy lab pojedyńczych jej człon­
ków tego wymagało. Z wszelką gorliwością zajmo­
wał się on bezinteresownie wszelkiemi sprawami 
gminnemi, krzewił oświatę, porządkował gospodar­
stwo majątku gminnego, zastępywał gminę w obee 
wszelkich władz, a założeniem kasy zaliczkowej, 
dla której nie szczędził własnych funduszów przy­
czynił się na zawsze do podniesienia dobrobytu 
gminy.

Cześć Ci za te wszystkie dobrodziejstwa szla­
chetny kapłanie, przyjm łaskawie za takowe ni­
niejsze podziękowanie nasze, i bądź przekonany, 
że wdzięczność nasza dla Ciebie, pomimo oddale­
nia, nie wygaśnie nigdy w sercach naszych.

Franciszek Schlosser, wójt. Hryńko Semen, za­
stępca. — Jan Gamski, Iwan Kulik, Jan Figiel, 
Jacko Hryniuk, radni. —  Stanisław Jeż, Piotr 
Sarnecki, parafianie.

S ejm ow e.
L w ó w  dnia 8. kwietnia.

(Walka o zaprowadzenie języka rnskiego w 
szkołach rolniczych w Dublanach. — Wojna przy­
jaciół sztuk pięknych przeciwko sztukom pię­
knym. — Borba szpitalna.)

Zwracamy nwagę P. T. czyętlników na dzieło 
rolnicze p. K a r o l a  P f l e g e r a ,  który między 
ogłoszeniami w dzisiejszym numerze zaprasza do 
prenumeraty.

Próby z Mildy
komp. Moniuszki odbędą się, a to : 

w niedzielę fortepianowa wspólna męzka i damska 
w ratuszu w pomieszkania pp. Praunów o godzinie 
5. po południa; zaś próba jeneralna z orkiestrą na 
scenie we wtorek 11. kwietnia z uderzeniem go- 
duby 12. w południe.

bia-

Telegramy Gazety Narodowej.
Kairo d. 8. kwietnia. Gdy nieudały 

się wszelkie kombinacje pożyczek lub zali­
czek, postanowił rząd egipski odroczyć wy-
p k lę  kuponu kwietniowego i wujowego na . ___
trzy miesiące, a właścicielom kuponów za- 
płacić siedm procent za zwłokę tej wypłaty. I Komitet urządzający.
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Na święta!!!
MAGAZYN

Henryka Mullera
r ó g  u l .  H a l i c k i e j  J fr. 6 .

poleca 2343! 1—4

Pisanki z mydła migdałowego
sztuka po 15, 20 i 25 ct.

P ie r ś c io n k i
do oblewania na smigosze sztuka 35 c.

W o d a  k o ło ń s k a
najlepsza wyszczególriińna na wy- 
stawie światowej flakon" po 25, 30, 
fO c. do 1 zł. przy odbiorze 6 flako­

nów opuszczani 10 prct.
Łaskawe zlecenia s. prowincji za­

łatwiam odwrotny pocztą.

Zawiadomienie.
Podpisany Usiadłszy w Stnnislnwo- 

ie, ma zaszczyt zawiadomić Szalo­
nych P. T. obywateli, że wszelkie do, 
ikresu weteryharji należące czynności 

jak najsumienniej w każdej porze doby 
i na każde wetwaiue ustnie lub pi­
semnie spełnia. 2342 1—3

Stanisławo^, 6. kwietnia 18'6.
.  Jan Rożaakowski,

i dypl. weterynarz.

p
u

1 0  z l .  nagrody,
otrzyma oddawca małej przed kilku 
dniami zgubionej białej suczki z bron: 
zową plamką na oku, v. rasy buMoczt 
ków, w kamienicy JW . pana ban  na 
K . B r u n ic k ie g o , pod 1. 3 plai 
M arjacki. 2345 1—V

Główny skład

TKIMIKA
metalowych

w  h a n d l u

A. Faliszewskiego 
w Przemyślu

przy ulicy Franciszkańskiej
po cenach fabrycznych.

2191 4—6

C e f ll  o o t n a l B ,

»Arnold Werner!
<  2251 L w ó w . 9 12 |
5  -----------

Lokal
w domu gdeie u r z ą d  t e l e g r a ­
f ic z n y ,  jestSKLEP

raz 4ma pokojami fróntow mi do
w ydzierżaw ienia.

Bliższa wiadomość na rniejs u

Mam zaszczyt zawiadomić Sza 
cowną Publiczność, że p' siadam
w ie lk i  za p a s  s z y n e k , k ie ł ­
b a s , o z o r ó w , p o lę d w ic ,  
szp o n d r ó w , r o la d y , e ie lę -  
e in y  m a r y n o w a n e j, ś w ie ­
żej i p ie c z o n e j, ta k ż e  p r o ­
s ię ta  b ite  św ież e  i p ie ­
cz o n e i  r ó ż n e  in n e  w y ­
ro b y  w ę d lin a r s k ie , po naj­
tańszych cenach. Tak^e smalec i 
słoninę w większych ilościach sprze- 
daję po 9 0  ct. 2331 3 -3

Przyjmuję także zamówienia na 
prowincję za zaliczką

Franciszek Underka,
przy alicy Krakowskiej, y

Choroby gardła i
leczy za pomocą inhalacji i aparatu 

pneumatycznego
W sze ch  M e d y c y n y

D J. MAHL
ica X ; ikow ska  liczba  2 . I .
234 dom p. Wallacha.

O ' / n a j e  o d  g a d z .  3 —5 .

SYRUP
Robey & Co.

w W rocławiu,
polecają swoje wypróbowane i now 

ulepszone
Siew nik i rzędowe

o 9 do 18 i więcej rzędach, 
Uniwersalne Siewniki sze‘rokorzutue 
najnowszej konstmkcji 12 i półszerok.

z osią przewozu.
G r a b ia r k i k o n n e ,
k u t i ż e l a

a lo
Angielskie przetrząsacie do siana. 

PAROW NIKI
do zaparzania paszy dla bydła ftp, 

■s5EŚ~ Bliższej wiadomości udzióla
i zlecenia przyjmuje Zastępca dla G a ­
l i c j i .  ’ '2 z ! O 4 —10

LOUIS STERN,

Szlązak, 33 lat , żonaty, katolik.

M is a
pól kilo.

P o m a d e k  zł. 1.50.
O w oców  zl. 1.60.
C z o k o la d e k  zl. 1.80.
Drobnych c ia s te c z e k  do herbaty

zl. 1.20.
10  g tunków k a r k e ik ó w  90 ct. 
D a k ty le ,  o r z e c h y , p o m a r a ń ­

cze, k a s z ta n y  zł. 1.
Wszystkie gatunki k o n fitu r , k o m ­

p o tó w , so k ó w , g a la r e te k .
poleca 2176 9 - 1 2  |

C U K IE R N IA
Jana Mullera.

Hetmańska ulica 12 , obok kawiarni 
Wiedeńskiej.

w naj'epszym gatunku Y 
dostarcza w dowolnej ilości po 2(

cenie najtańszej
Epsteiu & Meudl, J

S a a z  (BiShmen) *1
2201 4—10 | (

- «śt! 8 g£= 2 ę .ta

f i g a n s b - o ? * . ,  
I h h

KRAJOWA FABRYKA

P0RTŁAND CEMENTU
Wł. Struszk iew icz 1 B. Długoszowski

Stacja kolei arcyks. Albrechta DOLINA
poczta W e łd z ie r z .

Ma zaszczyt polecić swój produkt, a zarazem uwiado­
mić ii  dla dogodności Szanownej Publiczności urządziła 
składy komisowe we LWOW IE u p. Ignacego H rzok plac 
Bernadyński N r. 11., w KRAKOW IE u pp. W artalski et 
Wiśniewski ulica Bracka, w STANISŁAW OW IE u pp. Pa- 
lester et Goldenberg. 1—6

Czy deszcz czy słońce.

w największym wyborze

'poleca budo.oniczym, architektom i przed-
s ębiorcom budowli

F a b r y k a  2059 6—12

: rauz Steinmctz
in i * e t r o n b e r d  bei Eisnern in Krain S Ł A B O Ś C I P Ę C H E R Z A

w . i
\>dnisanv ma zz«zr.zvt, zawiji.iainić Sz..nown* Publiczność, iż swoi od . .

s Magazyn (^obuwia męskiego j

Franciszka Ehrlicha
w handlu

w R ynku , róg H alickiej ulicy
J e d w a b n e  i i i e p o d a z y t e  | 

r n a o lk i  od zł. 1.50, 2, 3 do 8 zł
J e d w a b n e  p o d a n y  t e  para

od zł. 2, 2.50, 3 do 10.
J e d w a b n e  E n - t o u l - e a s  od zł.

3. 3 50, 4, , do 8.
P ó ł j e d w a b n e  parasolki in En

tuis-cas od zł. 3. 3.50, do 5. 
M ę s k ie  parasolki od zł. 1.80 do 3. 
W a c h la r z e  wiosenne od et. 60, 8

do zł. 8.

lecz? się przez użycie S1ROPU P. BLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skut 
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu

GRYPY, KATARY leczą się przez użycię SYROPU 
PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bal-.

____________________samu zTolu.— W  Paryżu, 7, ulica de Marche-St-Honorć.
•We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redy- 

ka ; w Warszawie, w składach materyalów aptecznych pp Galie i Mrozowskiego.*

_  N
t|<»Y M m iL ftU  SśL iłMrn PrzJ  “ li,c7 S o b i e s k i e g o  I. 7 ,  zaopatrzył w świeży wyrób z najlepszych 

i x1 I v a . lY lt R llu u  n  materjałów krajowych i zagranicznych po cenach naji miarkowaószTch, oraz

L p t a w  w p r . e« , X  c s * ^ K 5 B 5  s
wszrełłtm  u p o rc zy w y m  ka szlo m  t  nte  W Zamawiający z prowincji raczą na miar: przysłać jeden but zużyty. W

zaw odny  W k o k lu s z u . Dziękując za łaskawe względy dotychczas proszę o takowe i nadal.

( Szanowny Panie A. Mańkowski! S J ó z e f  K O z ło w s k i .  s
i Przesłany mi przez Pana sjrup sosnowy w

(chwili spokojami niedawał, zupełni* ustał 
(Upraszam o nadesłanie mi jeszcze dwóch 
daszek dla mej knzyny. Kreślę się 
ważeniem wdzięczny

l 'e lix  M ichniewicz, c k. kancelista.]
1 Zaleszczyki, d. 4. wrześni* 1875.

Liczne listy i świadectwa są do przej 
rżenia u wynalazcy w Przemyśla.

Główny skład utrzymują we LWOWIE 
(apteka, pp. Z . R u c k e r a  i P ł e p e s a  
ppd węgierską koroną; w Krakowie W. Re-! 
dyb. w aptece pod Barankiem, w Czerniow-1 
jcach p. W. Bełdowi. z;
i oraz jest do nabyci* w aptekach 
jw Bochni u p. .Reissa; i 
tostawskiego; w Bóbrce 
Iw Bełzie u p. Gi .
Sochańskiego; w Drohobyczu u p. "Klecz-1 
kowskiego ; w Jarosławiu u p. Bohusa;
Jaśle u p. Palcha; we Lwowie u p. Rado!
(wieża; w Łańcucie u p. Schulza ; w Koło­
myi u p. Sidorowieża; w Przemyślu u p 
Tarczyńskiego; w Przemyślanach u p. Ba­
ranowskiego; w Nowym Są-zu u p. Filipka;
1 ~  ' Kali * '

IMColla p r o s z k i  s e id lic lc ie .

; w Brodach u p. Wi-j 
ce u p Mędlickiego ; 
i; w Busku u p. Wy- £

Kalinowskiegowładający językiem polskim i niemieckim, *• , . -
który na dobrach Jego Eicelencji hrabiego:5‘8*aW0W1? u P- Stechera; w 
Larysza w Szląsku austrjackim przez lat [Drągowikiego; w Tarnopolu 
14 już służy i we wszystkich gałęziach ^ iew'c“ ’ w S,U r^ ‘ S5C»

fospodarstwa szczególnie zaś. w produkcji (fc-j?
uraków i jako palarz jest biegłym, a naj-l“ *,a*' 

lepszemi wykazać się może świadectwami, 
z powodów ograniczonych wido-

Publiczność przed kupaern tych falsyfikatów, któie wystawione jest na okpiszostwe.
C e a a  w p ic c a e u t o w a u e g o  p u d e l k a  o r y g i n .  t  a t .  w . a .

Itryju u p. 
p. Jamro 

Szczawnicy u 
Tarnowie u p. J.

1—2
W

ków teraźniejszego położenia -- jako rządcaI 
gdzieinnąd w ziemiach polskich odpowie-i" 
dnej posady 2258 4 —6 j

Łaskawe oferty pod adresem F. R- 
Górna-Sncha, Szląsk austrjaeki via Bogu-1 
min czyli Oderberg-Karwina. ’

P r z e z  J e g o  c e s a r s k ą  M o ść  
Franciszka Józefa I. 

odznaczona wyłącznym przywilejem

nauaje twarzy i powtoce ciała

GRĆME-ORIZJ
DE A IA O N  D E  ŁEW CLOSl
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu!

panujących domów , l
207, ulica Saint-Honore w P A R Y Ż  U f 
i w głównych magazynach perfum 

. Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikołascha, L 

w magazynie gałant. P. Strzyżewskiego I 
1976 19—24 f

I Trucizna na szczury.
I je s t  p r a w d z iw a  do n a b y c ia :
■ we LW OW IE u pp. K. Iskierekiego, 
| j .  Beisera, Z. Ruckera, P. Mikola- 
J s c h a , w STANISŁAW OW IE u SU- 
f chora v. Sebenitt; w KRAKOWIE 

M. Jaworskiago. 2221 4—5 
C ena aztnk i 50 et.

s^ -M ow e d z ie ło .  ■=£«
B o g a te  ż n iw a , d o b r y  w y iu lo t , wielkie korzyści są uaj 

pcżądai>5/emi życzeniami każdego gospodarza, a które rok rocznie można 
osiągnąć przez należyte zastósowauie s i ł  p r .y r o d y  w gospodarstwie 
rolmczem. K A R O L  P F L E G L R  w swojem dziele

„RationelIer Wirtlischaltsbetrielr4
zajmuje się właśnie wyjaśnieniem powyźszeg'. Dzieło rzeczone dzieli się 
na 5 rozdziałów, które obejm ują:

1. Najważniejsze pojęcia chem ii ro ln icze j, która oczy o najgló 
wuiejszych zasadach gospodarstwa racjonalnego i podaje naturze odpo­
wiednie środki przeciw nieurodzajowi. N o w y  system .

2. F izjo łog ję  g r u n tu  i  n a u k ę  o gno jen iu . Je st to wyjaśnienie 
środków, zapomocą których ziemia staje s ę urodzajną.

3 . G ospodarstw o w ie jsk ie  w śęiślejszem pojęciu. Uprawa gruntu. 
N o w y  system .

4. Uprawa roślin. Płodozmian. N o w y  sy ste m .
5. Chtdouaoie bydła.
Autor tego dzieła przedstawia rze zy nietu objęte, treściwie, zwię­

źle i zrozumiale nawet dla tych, którzy nie posiadają wiadomości z nauk 
przyrodniczych. Dziólo to jeBt zatem bardzo korzystne do polepszenia 
gospodarstw a wiejskiego.

Rzeczona książki wychodzi w 8 miesięcznych zeszytach Pierwszy ze­
szyt już wyszedł. Dzieło to zamówić można w księgarniach ; Pp. Frohlicha w 
Biały, Pisza w Bochni, Rosenheimą w Brodach, Mfillera w Buczaczn, Hoppego 
w Drohobyczy, Bohussa w Jłroslawiu. Wildta w Krakowie, K. Wilda i R i.li­
tera we Lwowie, Lańdau w Nowym Sączu, braci Jeleń w Przemyślu, Pelara 
w Rztszowie, Wilda w Panborże, Milikowskiegó w Sranisławowię. Mullera 
W Stryju, Uzillika w Tarnopolu, Gaidy w Tarnowie, Fołtyna w Wadowicach.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ,  'fbg
Zesz t  jeden kosztuje 75 ct. Całe dzieto zgóry zapłacone 4 zł. Cena 

księgarska 6 zł. a. w. 2346 1 -  ?

D e s z c z o c b r o n y  w e ł n i a n e  od
zł. 2.80, 3, 3.50 do 4. 

U c s c e z o e h r o n y  p e r k a l o w e  od
zł. 1.20. 1.50, 1.75, 2 do 1.80. 

Zamówienia zamiejscowe jak
akuratniej i najrychlej uskutecznione 
znstanę. 2125 1—6

W83 s ,  u lic a  V iv ie n u e . 9— i
Wszelkie kapsułki, które w powłoce 

klejowatej zawierają balśam kopaiwy w sta­
nie tynnym, sp awiają odbijanie, nnttości 
i boleści żołądka, jedynie kapsułki z ro­
śliny Matico pana Grimault nie sprawiają 
żadnej, z powyższych niedogodności, pon e- 
waż zawierają kopaiwę w stanie stałym a 
(nie płynnym w połączeniu z esencją Ma- 
(tico. Powloczka klejowata rozpuszcza się 
(łatwo w trzewach a nie w żołądku i dla- 
itego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzerzą- 
czkorn nawet chronicznym i zadawnionym.

Dostać można w aptekach we Lwowie 
u pp. Mikolascha, Beizera i Ruckera; w 
Krakowie u pp J- Trauczyńskiego i W. 
R eJyka; w Brodach u pp. Kullaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie u p. Schaitera.

T o k a r n ie , m a sz y n y  do heblo­
w a n ia , d łu ta  ( liu rchstoesse ) n o ­
ż y c e  {Scheerenpressen) d o  o b r a ­

b ia n ia  m e ta ló w  i że la za , 
dla maszyn fabrycznych, dla warstatów 
i do wszelkich reparacyj, dostarcza w 
odpowiedniej konstrukcji i ctarannie wy­
konane, po uizkich cenach

IM asch in en fab rik
von Jeanrenaud & Co.

W ien, X . Himbergerstrasse d7.
Medal zasługi z wystawy wiedeńskiej 

r 1873, w Lincn 1875.
Na żądanie rozsyła się cenniki.

2054 13 -  24

,Ódka fr a n c u s k a  i só l . Najpewniejszy środek domowy dis 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból giow y— uszów i zębów, ni blizny 

rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania . zranie- 
ia wszelkiego rodzaju i t. p. 2131 2—?

W t law zk rtcb  w r a z  z  p r z .ep iw ciu  u ż y c ia  SO c t .  a .  w.
le j  tr a n o w y  z w ą tr o b y  d o r sz a , sporządzony przez M. I
iKrohn et Co. w Bergen (No.-wegja.) Ten t.an  jest jedynym, który z pomię- 
(dzy wszystkich innych w handlach się znaj tujących gatunków, do celów le­
czniczych się przydaje.

C e n a  llK S /.k i w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c ia  1 z ł r .  a .  w .
A. MOJLŁ, Tuchlatibeo, w pohliskości Bazaru, we WiedHiu.

Prawdziwe sprzedają następujące firmy:
We Lwowie apt. J. Beisera, Z. Huckers, F. W. Królikowską St. Markiewicz, w Bia­

łej Reichart, apt., Keler, apt.; w Brodach Ed. Liszka ap.,M, Kulak, apt., B. Wi- 
tosławski, apt., E. Grunnspann; w Czerniowcach S. Brzozowski, ap., Ig. Schuirch, 
C. Altli apt., J. Golichowski a p t, w Dobromilu A. Grotowski a p ; w Drohobyczu 
Józef Aleziewicz i Ludwik Dobrzyniecki, apt.; w Glinianach Hełm, apt.; w G. - 
rahomora E. Bodezat ap.; n  Jarosluwiu ió / . Rohm ap.; w Haliczu  Godzoner apt., 
k H usiatynie  W. Czerski, w Kamionce L. Ziwałkiewicz, w Kr/tkoiote dr. Sawi- 

czewski, ap., Józef Jahn, M. Jawornicki, W. Redyk apt., A. Bazan apt. i K. Wiś­
niewski apt., w L im anow e  Ant. Muller, apt.; w Nowym Sączu Kostcrkiewiczowa 
wd. i W. Filipek apt.; sr Nowym Targu C. Laur; w Przemyślu  Gaidetschka, T. 
Nahllk, apt. w Podgórzu Sim. Schlesinger, w Rzeczome J . Schaitter i sp., w Soło- 
tw in ie  Joz. Hodoly, ap t, w Stanisławowie F . Stechei, apt. i A. Amirswicz, apt. w 
S try ju  Jan Sielecki, apt., w Parnopolu A, Morawetz spadkobiercy, Mich, Perl apt., 
F. Jamrogiewicz a p , w Tarnowie W. T. A. Wielogórski, P. Mfidner & Comp™ F. 
Leszczyński, w Wadowicach Ig. Brosing, w W ojniczu  C. Nodzyński apt., w Zba. 
razu Ed. Kruh apt.

OS
s

5 C 5 3  Tylko dziś w niedzielę
w  s a l i  o g r o d o w e j  p o d  „ S r o k ę 14

ulica Jagie'lońska 1. 7.
I od godz. 4. po południu do 9. wieczór dawane będą

P r z e d s ta w ie n ia
z nadzwyczajnie trenowanymi

psami Diana, Sznapsl i Frieda.
D i a n a  rozwiązuje zadawane jej zagadnienia arytmetyczni: dodawanie, odejmowanie 

i mnożenie, odgaduje godziny na zegarkach, rozróżnia flagi narodowe, or ' ‘ 
każdego. S z n a p s l  najpojętniejszy z psów, rozróżniający monety, rzeczy 
przedmioty, gra z każdym w karty. F r i e d a  gra z każdym w domino, układa 
z ruskich i niemieckich liter wyrazy, gra na fortepianie i śpiewa z nut wyjątki 
z oper włoskich.

Niżej podpisany dawał przedstawienia z wielkiem powodzeniem na dworach:
Berlińskim i Wiedeńskim, oraz w wielu znacznych domach w Amsterdamie i Mo- 
•kwie, jako też przez ciąg 6ciu miesięcy w Pałacu Krzyształowym w Londynie pod- 

is wystawy, ma więc nadzieję, że i tutejsza Sz. Publiczność nie raczy odinowić 
. . . ych względów celem zobaczenia tych do najmożliwszej doskonałości tresowanych 
zwierząt. Na żądanie przedstawienia dawane mogą być w domach. 2—2

Cena miejsc : I. miejsce 40 ct., II. m iejsc 20 et. F . P A T E K .

Kołki dla szewców
całkiem białe, spiczaste, równe, po 
najtańszej cenie, otrzymać można we 
fabryce takich kołków i kop \t.

Abcles et Co.
2057 6—30 Prag U s7 .ll.

umn wjwaw
nadejda w pierwszych dniach kwietnia i beda na składzie u S j

PIOTRA MIKOLASCHA
__ w e  LWOWIE

Do zamówień zamiejscowych należy dołączyć kwotę odpowiednią. Resztę należytości wyrównam zaliczką
Apteka pod gwiazdą i skład m aterjałów  aptecznych we Lwowie. 6-e



J. WYMIERA
u l i c a  G r ó d e c k a  1 . 4 7 .

poleca Szanownej Publiczności swój 
bogato w najdoskonalsze i najtańsze

m aszyny roln icze  
-  i narzędzia gospodarcze

różnego rodzaju zaopatrzony skład jako t o :
S i e n n i k i  r z ę d o w e  i  ■ l e r o k o r z u t n e ,  systemu lyżeczkowego

i talerzykowego, najdoskonalszej konstrykcji;
P ł u g i  pojedyncze, dwu- i treyskibowe;
M ł y n k i  do czyszczenia zboża, C y l i n d r y  (T ricnrs,) S i e c z ­

k a r n i e  itp. tndzież :
M. H o i h e r r a  najnowsze patentowane K i e r a t y  i  m l o c a r -  

n i e  tak ręczne jako też do poruszania k ieratem , pod względem 
arcydoskonalej konstrukcji przez nikogo dotąd nieprześcignione; ile 

że wszystkie bez wyjątku upatentowane ulepszenia tychże od r. 1858 w
handlu będących maszyn są wynalazku p. M. H ofherra.

W s z e l k i e  n a p r a w y  i  w s t a w i e n i a  m a s z y n  wyko 
nuję jak najstaranniej i w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych. 
Z a p a s o w e  c z ę ś c i  d o  m a s z y n ,  r z e m i e n i e ,  o l i w ę  itp. 
utrzymuję zaw szona składzie i d o s t a r c z a m  na  każde wezwanie jak 
n a j t a n i e j .  ,

Przy łaskawych odwidzinuch upraszam  dla unikniema po 
mylki zwracać uwagę na numer 4 7  m e g o  d o m u ,  gdzie mieszkam 
i śkład mój utrzymuje.

Ś w i a d e c t w o .
Wielmożny p. Jan  W ychera właścicel składu maszyn rolniczych 

we Lwowie.
Po dlnższem użyciu zakupionych ze składu Pańskiego maszyn rol­

niczych, a mianowicie: 30*“ młocarni wyrobu p. M. H ofherra w W ie­
dniu, z wytrzęsaczcm słomy, tegoż młynka N. I . z poprawionym tar- 
gańcem i powiększonym koszem, i 3-konuego 4  ramiennego kieratu ; -— 
jestem nadzwyczaj zadowolony z rezultatów działalności każdej z tychże 
maszyn — i poczuwam się do miłego obowiązku wyrazić Panu niniej- 
szem moje najszczersze podziękowanie i uznanie, a nadto wydać Mu 
świadectwo rzetelnej i sumiennej obsługi swych komittentów z dodatkiem, 
iż ludzie Jego  (Monterzy) do ustawienia maszyn wysłani, roboty te jak 
najlepiej wykonuję. Mając na względzie wyrządzenie przysługi jak  naj­
szerszemu kołu Rilników przez polecenb im firmy Pańskiej, gdzie się 
w arcy doskonałe maszyny zaopatrzyć mogą —  upoważniam Paua, podać 
niniejsze świadectwo do publicznej wiadomości w drodze, jaką  za naj­
właściwszą uzna.

M. Hofherra patentowane kieraty na osi jego pomysłu, są bardzo 
mocne, a do poruszenia nim 3O‘‘ młocarni z wytrzęsaczem słomy wraz 
z młynkiem i kupioną u Pana  przed laty sieczkarnią Bichmonda et 
Chandlera N. 3 nżywam tylko zwykłych 4  koni roboczych, które bez na­
tężenia tę pracę wykonują. Przy tak malej stosunkowo sile pociągowej, 
była  działalność młocarni i m łynka, mogę powiodzić, nadzwyczajuą. 
W  8min bowiem krótkich dniach zimowych, wymłócilem i wyczyściłem 
na nich 300 kóp pszenicy z łatwością i jak najdoskonalej tak, że przy 
najściślejszem opatrzeniu ziarna uszkodzonego niezualacłem, a kłosy 
były czysto wymłócone. Wytrzęsacz słomy uczynił także swoje, gdyż 
ziarna z niej zupełnie oddzielone zostały. Młynek zasługuje na równą 
pochwalę, gdyż czyści zboże wybornie.

Miemogę pominąć i to, że nietyłko pszenicę, ale i każde inne 
zboże, n. p. hreczkę i t. p. z równie pomyślnym skutkiem na tej mló- 
carni mlncić można. Po wymlocie nie okazały się najmniejsze ustko 
dzenia maszyny. 2285 2—?

Słowem, cieszy mię, iż Panu oświadczyć mogę, że przez wprowa­
dzenie najdoskonalszych maszyn p. M. H ofherra, wyświadczyłeś Pan  
rolnictwu aastemu prawdziwą i znakomitą przysługę.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego poważania
Gusztyn, 16. marca 1876.

Tytus Smolnicki m. p.

PIWO
z parowego browaru z Wojnicza.

Administracja browaru, uzwkawszy od la t kilku uznanie od Szanownej j 
I publiczności tak w kraju, jak i za granicą, stwierdzono kilkuset chlubnemi 1 
I adresami i kilkaset bardzo chlubnemi listami — będąc także zaszczyconą |  
’ t r z e m a  m e d a la m i  z wystaw krajowych za u m i e j ę t n ą  i w y t r w a łą  a 
I pracę za swój doskonały wyrób piwa, które się równa wyrobowi słynnego 1 
|  browaru w „ K le in  S c h w e c h a t"  (.skąd ma piwowara), poleca się dal-

fezym względom Szanownej Publiczności i zapewnia, i i  wszystkich zwolen- 
ników tego piwa nadal zadowolnić będzie pragnęła.

Przy tej sposobności uwiadamia się P P .  o d b io r c ó w ,  że przez ( 
. wprowadzenie nowych miar, cena piwa naszego jest zniżoną i tańszą od in- a 
'  nycb znanych w kraju browarów.

Próby naszego t r o j a k i e g o  wyrobu piwa: m a r e o w e g o - e z e s k ie g r *  ,  
I sposób P i U n e ń s k i e g o  i B o e k n ,  ł x!------** --------------- * "

„ s e r o w i  a n g i e l s k i e m u ,  są te p iw a  i
I dla trndniącTch się sprzedażą piwa, jakoteż dla osob prywatnych do dyspozycji. ■

Bliższych warunków sprzedaży i ceny piwa Administracja ̂ browaru, |  
’ każdemu jak najchętniej i najspieszniej udzieli.
I Odstawa piwa jest bezpłatr" -‘“ J!
, d w ik n ,  B o g n m l ł o w ł e e .

W o j n ic z ,  dnia 15. marca 1876.
! Administracja browaru piwnego Ws° Wład. Dąbskiego.

KADLEWICZ LUFT i Spółka
w  S z c z e r c u .

Mamy zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż z dniem 
1. kwietnia została w ruch puszczoną

gipsarnia parowa
i sprzeda jemy na miejscu 50 kilo murarskiego gipsu po 80 c., 
nawozowego po 40 c.

O twieramy sk ład  we Lwowie przy u licy  Ka­
zim ierzowskiej 1. 35, naprzeciw domu karnego, i sprze­
dajemy tamże 50 kilo murarskiego gipsu po 90 c., a na­
wozowego po 50 e.

Odbiorcom w wielkich ilościach opuszcza się stoso- 
l,wny rabat. 2295 1- 4

C. k. patentowany

Środek do czyszczenia zębów. X
zawierający w sobie kwas salcylowyj przyrządzony przez

R . F .  Gr l i n t h e r a
e. k. dentysty nadwornego.

f L r iw t o d in e  (woda de ust) we flakonach po 1 i 2 zł.
A r l a t i n  (pasu do zębów) w słoikach po 1 zŁ

Pod gwarancją skstkaje przeciw cnoteięcin ust, przeciw bolom zębów, I  
pruchnięcia zębów i zepsutym dziąsłom. 2101 8—12 {

Główny skład sprzedaży pojedynczej i hurtownęj «
G . S T E 1 R M E T Z ,  P a r f u m e u r ,  w Wiedniu Bsuwmmer

i we wszystkich znaczniejszych aptekach i skłodeeh perfum.

^ZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT!^
f kW" « e  z b i o r u  1 8 7 5

C H IŃ S K O -R O S Y J S K IE J  H E R B A T Y
w smaku wyśmienitej, milej woni i ciemno naciągającej, poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
i zaręcza, że jedna szczególna próba wystarczy, by szanowną publiczność przekonać, że ani składy brodzkie lub wie- 

2188 6—12 deńskie lepiej co do jakości i ceny usłużyć nie mogą.

CHlNSKO-ROSYJSKA HERBATA na wagę wiedeńską!
c z y l i  5 6 0  g r a m ó w .

( o n g o  c e s a r s k i
1 funt w wied. 3  zł.

H e l a n g e  fam ilijny
fant w. wied. 3  zł.

W e la n g e  deM oskau
funt w. wied. 4  sł.

N le la n g e  Im peria l
biało lub żółtokwiatowa 

funt w. wied 5  zł.

P r o s z e k
wysiewki herbaciane 

funt w. wied. z!. 1 .3 0 .

poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesiątym razie czysta i niemętna wychodzi.

Z a k ła d  g a zo w y  i w o tlo c ią g o n y
Frydryka Arocker

W  i  e n ,  V I I .  M a i- ia l i i l t e i - s tr a s s e  N r .  2 4 .
im ł .  k. S tiftskasem ei Gebaude 

wykonuje zamówienia na naprowadzenia 
urządzeń gazow ych, wodociągów i telegrafów 

w miastach publicznych i prywatnych gnachach, teatrach, hotelach, 
parkach i fabrykrh  itd.

G łó w n y  s k ł a d  i  f a b r y k a  pajalów, kadelaber, ramienników 
ściennych, ampułek, latarń i lamp d> oświetlenia gazem, naftą i 

świecami.
W i e l k i  s k ł a d  muszel ściennych, wdotrysków i wanien w ióiuycłi 

v formach, zupełne urządzenie do kąpiel,piecyki do kąpiel, tusze, toa- 
’  lety do mycia, klozety wodne i żupehio bezwonne wychodki naj­

nowszej konstnkcji.
S k ł a d  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i  potrabnych do urządzenia zakładów 
gazowych, wodociągów, pomp i kąpili, mianowicie: rury żelazne, 

ołowiane i miedziane, azyhery, wentłe i knrki różnych objętości.
______ t a n i a  względem urządzenia gazowep i wodociągów w

wiada się odwrotną pocztą i wykonuje eię potrzebne ryanki i kosztorysy.

,J. lM B K O U M R I
ju b i le r  i  z ło tn ik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawniej W. Peter) 
po leca  sw ój sk ła d  w yrobów 

Z Ł O  l  N K  Z O - J l  R I L E K S K K  l l
oraz przyjmuje wszelkie roboty tek  nowe ja k  i aprawy.

Szczególnie zwraca uwagę, na s z p i l  k  i  p i e r ­
ś c i o n k i  b u k i e t o w e ,  jakoteż o b r ą c z k i  ln b n e  po 
cenach jak  najtańszych. 388 1—6

Oraz KUPUJE s r e b r o , złoto, h ry la ty , p e rły  i 
inne  sz lachetne  kam ienie po cenach najwyższych

W szelkie zamówienia z  prowincji uskutecztają się ja k  
najakuratniej.

s :

G ru n im l!
I Augen-, Ohren-, Clystir- nnd Mutter- 
\spritzen, Badekappen, Damcncorsets mit 
Śusen B rusthiitchen. Geb-hrmutter-Kis- 
sen, Mntterrinae, Nabelbinden, Bersa- 
Nachtgeschirre. Periodenhalłer, sebr zweck- 
massig ftir Damen, Sauger, Gummi-Fla- 
sen 1 bis 4 fl. der Dutzend, Milchflaschen- 
\Garnituren, S itzk issen , Suspensorien. 
Urinhalter (Harnrecipienten) fur Herren 
□nd Damen, Unterlagstoff, Betteinlagen, 
Warmflaschen, Zahnkissen, Znhnringe,

gies etc., Empecheurs zur V erhindrung 
nachtlieher Pollntionen, 2 fl. per " ’ 
und alle Gummiwaarcn - Spet

John Zieger,

Przeciw chorobom persiowym i plucowym
bywa używaym od 20  lat

U L O PE K  JU L IIS Z A  B IT T N E K A
sporządzany ze z ió ł aljejskich góry Sch eeberg.

*  Najwyższym  patentem £
5  z d. 7. grudnia 1858 £
§  L. 230. x
*  przeciw fałszowaniu 
<- zabezpieczony.

Ten wyborn ulopek Po zbadaniu przez po­
wagi . naukowe, polecony 

a. przeciw chorobom płuc,

Schneebergs M uter-Allop.|S^r,,”,“'"
------ - .....................- - - - -  - ■ . . .
bywa wyrabiany i rozsyłany wyłącznie i jedynie przez J l u s z a  B ł t t n e r a  a p t e k a r z a  w  G lo g g n i t z  w 
niezmiennej doskonałości, jaką aię od 20 lat szczególnie odzcza, i z temi samemi zewnętrznemi znamionami któreV .- — , --------- s- — -------— :----- .  . 1 ----------------------------,0 ,,. j  i IX>„ * i

szczególnie ___
jatentn z <7. grudnia 1856 do 1. 283

wtenczas można
od fałszowania, na mocy najwyższego patentu

'wraca się uwagę P. T. kupujących, że u l o p e k  -------------  _ __________
uważać za produkcję J u l i u s z a  B i t t n e r a ,  aptekarza w łlo g g n i t z ,  jeżeli sie znajduj) 
nycb od lat 2<\ które powyżej w odbiciu podajemy i które zapieczętowane pieczątka “ T wyciśniętą. 

e g  o przez J u l i  u szS k ł a d y  wybornego u l o p k n  S e h n e e b e r g a  r & u te r - A l lo p  
B i t t n e r a  znajdują się :

we LWOWIE w aptekach pp Zyg. Bm ra, J . Beisera i  P  Mikolascha.
R ó w n ie ż  u t r z y m u ją  ta k o w y :  W Bielsru  p. J Stańko a p t, w Bochni p. A Ka.przykiewicz, w Bro­

dach p. Kościcki apt., w BrzeZanach p. nminkowski a p t, w Ebicy p. F. Herzog, w Drohobyczu L Dobrzy niecki apt 
w Gorlicach p. Walery Kog*sraki apt., w Krakowie p. E. Skmar apt., w Kętach p. Streya, w Myślenicach p Jtf’ 
Łowczyński, w Nowym Targu p. Kamieński, w 1 rzemyslu p. idetschka i Syn., w Rzeszowie p. Schaiter, w Samborze 
- Kriegueisen, w Stanisławowie p. Tomanek, w S try ju  p-^Z igowski, w Szczercu p. J. Pełka, w Tarnopolu p. Bu- 

~  *” “ “  1 “  Wadowicach p. Ant. Ulman apt., w Zło-r Tarnowie  p. Sidorowicz apt., w Tarce p.
. Petesch.

Cena jednej flaszki 1 z l r .  3 6  c t .  Ci

M lek apt., •

depozytarjusze utrzymują :

Plasterki od rgniotków
dr. Schmidta, c. k nadlekarza. k pudełka 23 cnt. w. a.

l>p. B e lir a  E K S T R M T  V E R W O W Y
do wzmocnienia nerwów i zasilenąła. Cena 70 cnt w a

WODA ORJETALNA
dr. Waltera w Londynie dla cierpiących na matyzm. Cena flaszki 1 zł 5 ct

B A L S A M  R Ż A N Y
Rosę) iporządiony podług prof. Chaussier w P ą , przeciw zapaleniom, ikaleczeniom, 

dom. Cena słoika 1 z» ct. w. a.

S t y r y j s k i  s o k  z ro : in  a l p e j s k i c h
dla cierpiących na piersi i płuca, a flaszki 87 cnt. w. a.

Oddział zastawniczy i wkłek książeczkowych

g a l i c y j s k i e g o  B a n h  k r e d y t o w e g o
przy u l i c y  W a ł  o e j pod 1. 4 

przyjmuje od 1. maja 4 począwszy

Wkładki na książęca oszczędności
K <wl Jednego z lr .  w. a. do każdej wysokości, 'centowując je po

<> O <1 Rl.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się z w ypow iedzenia.

Udziela _ _  w _Z  a  I  i  (Z  i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, pocjzy od Jednego złr.

Godmny czynności Iwyćh:
kjj od 9tej do lszej przedudniem,

M A G A Z Y N

HENRYKA MfiLLERA
r ó g  u l i c y  H a l i c k i e j  N r . 6 .

poleca największy wybór i najtaniej
G U Z I K I  do ubierania sukien, paltotów i katanek, z perłowej macicy, 

rogn. drzewa kokosu, masy i jedw abne, tuzin od 10 c. do zł. 2.50.
G U Z I K I  Iiberyjne od 90 ct. do 3 zł.
B A  W E Ł N Y  f r a n c u s k i e j  : Estramadura, pottendorfska, Miniar- 

dis biała, czarna i szara sztuczka po 16, 18 do 30 ct., Point de 
Lasser, sztuczka od 25 ct. do 1 zł.

N I C I  prawdziwe Klarka szpulka po 10 ct. 2266 1 - 6
J E D W A B  m a s z y n o w y  po 10 do 25 ct.
I G Ł Y  an g ie lsk ie  sortowane, papierek po 10, 20, 25, 50 ct. do 1 zł. 

Polecam mój Handel jako dobrze zaopatrzony we wszelkie drobiazgi
tak do szycia jako taż do haftów. Na żądanie cenniki franco wysełam. 

Łaskawe złecenii załatwiam jak  najsumienniej i odwrotną pocztą.

|  Clayton & Shuttleworth,
®  fabrykanci machin rolniczych w Lincoln (w A n g li i )  i w Wii 
®  I  IL IA  we L W O W IE  przy ulicy Gródeckiej 22.

Wiedniu

polecają na zbliżający się sezon 
swój bogato zaopatrzony skład 
w machiny rolnicze jakoto : s i e -  
w n i k i  r z ę d o w e  i  s z e r o -  M  
b o r z n t n e ,  w s z e l k i e  g :t»  
t n u k i  p ł u g ó w  i t d .  i po- 
zwalają sobie zwrócić uwagę -  
ich jak  najlepiej ukompletowany 

w arstat reparaoyjny. B

! Wszelkie części zapasowe do CS, 
maszyn, o l i w ę ,  r z e m i e n i e  
itd. utrzymują na składzie i do- 
starczają natychm iast po naju- W  
miarkowańszych cenach.

. franko.
C la y to n  & S h u tt le w o r th

Lwów, ulica Gródecka 1. 22.o—r juwow, uuęa uriuawuna, i.

Haynes 
et Sons 
London

8*)
2
1
1
3

O b w ieszczen ie .
S p ó ł k a  k o m i s o w a  d l a  r o l n i c t w a  i  p r z e m y s ł u  r o l ­

n i c z e g o  w e  L w o w i e ,  w zamiarze rozwiązania się, przedsiębierze wy­
przedaż, swego zapasu maszyn rolniczych niżej wymienionych, z opuszczeniem 
20  do 25°/« ® cen- fabrycznych.

1 sztuka A parat składany do ostrzenia, Clayton e t Shuth.
1 „ Grabie na drewnianych kolach, Makean.
2 n Hydronet ręczne sikawki do ognia i podlewania N. 2 .)
2  » w e ,  „ „ N . 3 .)
9 » e „ „ „ ,  N . 4.)
9 » r » » „ „ „ N. 5.)
’ Kartoflanka do wykopania, Peterseim.

Kosiarek Kizby z kutą ośką przy malem kółku M. D. Oaboru & Co. 
Kosiarek do gazonów, Carów.
Młocarnia rę:zna z kolom obrotowem, Umrath.
Młynek do czyszczenia zboża, Drezdeński.
Obsypywacze żelazne oryginalne, Howarda.

,  Obsypywacz drzewiany podług Howarda.
„ P ług  5cio skibowy Ekerta.
„ „ zwykły Ekerta.
„ „ K. M., Ekerta.
„ „ tak zwane nadwiślańskie, Ekerta.
„ Siewnik szerokorzutny, Cegielskiogo.
,  „ I4 to  rzędowy Siegel.
,  ,  16 to v Makean.
,  „ 9cio w francuski, Robilard.
,  Sieczkarnie CHC i CDC, Chandler.
„ Sikawka przewozowa na kolach, Stumpf.
„ Świder do zakopywania slupów, Oestereicher. 
n Toczydła wielkie żelazne do ostrzenia grubszych rzeczy, Oestereioher. 
„ Toczydło amerykańskie, Makean.
„ Znacznik do sadzenia kartofli, Eliasiewicz.
„ Żniwiarka oryginalna, nieco używana, Howard. 
n B Bukey Ohio, Amerykańska.

Rezerwy rozmaite.

UWAGA. Będzie także wkrótce wystawiony na sprzedaż lokomobil o 
sile lOciu koni, bardzo mało używany, silnie zbudowany i w zupełnie dobrym 
0am e znajdnjący się, sławnej fabryki parowych maszyn w Neusztadzie S :eg la .

♦) Kosiarki Kizby zaopatrzone są kutą ośką przy małem kółku, gdyż da ­
wniejsze lane zwykle ulegały złamaniu. Tak poprawne sprzedajemy na­
leżycie opakowane, pe zł. 240 . 2272 2 - 3r T y lk o  »O  ct. -Tgg

k o s z t u j e  dobrze chodzący pozłacany zegarek do nakręcania z długim łań- •  
____________ cuszkiem. najstosowniejszym. Gwarancja na rok. •
1 Zł. 50 Ct. ?ardzo P ię c ie  emaliowany, dobrze chodzący zegarek z do- S
_______________ hrym werkiem i długim łańcuszkiem. ______

65 et. ZODkOWy Zegarbk dla dzi<,oi do “Okręcania w uszku, •

3 Z ł .  b łr ??° piękny zegarek kieszonkowy ze srebra chińskiego z dobrym •  werkiem. T«lrr«e.Ł.» ajg TtLt nt 24 godzjn j z łańcuszkiem. •
ogniu dobrze pozłacany v4 zJ taki 8am zcSarek

, ' '  ognia pozłacanym.______________
• A z ł  bardzo elegancki damski zegarek
. <J*1. uyłałniWPh i T. Jońmia-zUcm

łańcuszkiem w ®

pozłacany o szkłach krzy- 5
ognia dobrze pozłacanym. 2

i

2 6 zł. 50 ct bardz,°, e*eg»ncki cylinder kieszonkowy, ze srebra chińskiego A
?  ze 9zkłem krzyształowem i łańcuszkiem. Gwarancja na lat 5,

zł. 50 ct. bard?°1 dobry> srebrny, wypróbowany cylinder kieszonkowy •
_______________ze szkłem krzyształowym i łańcuszkiem. Gwarancja lat 5. •
2  Z ł  bardzo elegancki, srebrny, wypróbowany zegarek ankrowy, ze szkłem •

krzyształowym i najpiękniejszym łańcnszkiem. Gwarancja lat 5, “
15 Z ł. webrny zegarek damski, anker, z podwójną auwer-

ta  i.łańcnszkiem i szkłem krzyształowem.
Wszystkie te zegarki prócz Nr. 3. pochodzą 

liągane i sprzedają się pod gwarancją przez
Genewy, są dobrze ob- S 

. . . .  2033 3 - 6  Z
I. W iener (Jhren-D epit Praterstrasse Nr. 16

Publiczna licytacja
w e  L w o w ie . R y n ek  X r. 3 2 .

skutkiem zwinięcia tego interesu, wysprze- 
dają się wszystkie towary przez licytację.

Licytacja rozpocznie się we czwartek’ 
dnia 6. b. m. o godzinie 9. przedpołu­
dniem i trwać będzie do 25. bm. codzien­
nie od godziny 9. do 12. przed południem i 
od 2. do 6. po południu,

Bazar Friedmanna,
Lwów, Rynek 32.



COHFtCIIflN
Dołożyć ni wsyelkich starań, aby i tym nono zaprowadzonym artykułem również zyskać pod każdym 

względem zupełne zaufanie, wszelkie zamówienia w terurn e żądanym akuratnie i rzetelnie uskuteczniam. “IM

X  a  w i e l o s t r o n n e  ż ą d a n i e  m o i c h  s z a n o w n y c h  o d b i o r c ó w  *W
za k u p iłem  w  PARYŻl i BERLIME

Na Saisoii wioseiiity i letni elegancję nowych m odeli:
KOSTJUMY damskie. ROBĘ de CH AMBRĘ* SPOD N ICE do biota. PALETOCIKI wełniane i aksamitne, KATANKI,

Z A I t Z i T K I .  P K O C H O W S I K I  i t d -

O eim ili

Roman Wojczyński,
we Lwowie, u lica Halicka róg Wekslarskiej l 11.

G A R D Ł A , G L O S O  1 G Ę B Y .

j a r z y n ,  k w i a t ó w  p o l n e  l a s o w e  i  t r a c o  
o r a z  r ó ż e ?  g e o r g i n i e .  s z p a r a g i  i  d r z e w a  o w o c o w e

poleca tylko w doborowych gatunkach

Ililh eliiiA d ain . . Lwowie
przy placu Marjacksm N r .' 10. 2927

C U K I E R K I
D E T H A N A

zalecane w słabościach ga rd  la  , chrype . zapaleniu g a rd ła , zaW reodowaniu w ustach, cuchnącemu .ddechowi, 
ir ry ta c ji  w gard le  i gehie przez palenie ty ion ie, zapobiegają dz ia łan iu  m erkurjusza  Lekarze zalecają j e  szcze­
gólniej kaznodziejom, moncftiu, profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują »it«j organu głosu i zapobiegają stru­
dzeniu gardła. ' — W Paryżu waptecep. D a t  l ia n a ,  Faubourg St. Denis, 90, we Lwowie w aptece p. Mikolaseha, w 
Krakowie w aptece p. T r a u c z y ń s k i e g o  pod. Koroną, i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują

środki lekarskie zagraniczne. 1962 2 ■-?

A

gs«r W ażne dla  ekonomów. =§Sis
Udowodniliśmy powtórnie rozgłośne skutki leczenia zapomocą c, k. 

konc. proszku Korneuburskiego dla bydła, których rezultaty  podajemy do 
wiadomości w piśmie niniejszem:

Do p. Franciszka J a n a  K w izdy w Korneuburgul
Z m t s c h ,  blizko P r o s n i c y ,  na Morawie.

Potwierdzając niniejszem otrzymanie przesłanego mi proszku dla by­
d ła, udzielam Panu zarazem wiadomości o szczególnym rezultacie tego lekarstwa :

W jesieni 1854  roku skutkiem opieszałości past- cha, krowa moja do­
sta ła  strasznego rozdęcia brzucha. Nie było czasu używać innyeh środ­
ków,’ najspieszniej wzięliśmy się do trokaru .

Operację tę wykonano niezręcznie. Przekłucie brzucha uskuteczniono 
za wysoko, tak źeśnoj się obawiali o nadwerężenie innej części wewnętrz­
nego organizmu; Od tego czasu krowa ciągle zapadała na zdrowiu. Dawniej 
żarłoczna, teraz przestała jeśó i zaczęła pokaszliwać. W jesieni 1855 r. 
kaszel przybrał tak wielkie rozmiary, że lękając się motylic, krowę tę od­
łączyłem od innych. Obawa moja nie sprawdziła się wprawdzie, kaszel 
trw ał jednak z całą gwałtownością, krowa strac iła  mlęko i chudła  coraz 
hardziej, pomimo, żeśmy jej dostarczali najlepszej paszy. Najważniejszą 
była przy tem okoliczność, że oddech krowy był smrodliwym, tak, że wy­
woływ ał u służby nudności -i obrzydzenie.

Chętnie byłbym tę krowę już całkiem nieużyteczną, której stan zdro­
wia porównać można było ze suchotami posuniętemi do najwyższego sto­
pnia, sprzedał za 20 zł., a nawet odstąpił komu zadarmo, by sobie tylko 
oszczędzić przykrego widoku -— lecz jej sprzedać już nie można było, po­
stanowiłem zabić ją  na miejscu i ścierwo zakopać.

Częściej czytałem doniesienia o pańskim proszku dla bydła. Ze to zaś 
było w czasie,, kiedy się działy oszukaństwa nietylko z akcjami, lecz równie 
wielkie oszukaństwa zakradly się w dziedzinę gospodarstwa wiejskiego, w cza- 
sie, kiedy ogłoszono, że. zapomocą esencji z ziół można puszczę piaszczystą 
zamienić na urodzajną niwę —  muszę wyznać, że równie pańskie ogłosze­

nie rzuciłem do kosza.
Postanowiłem przeć ę sprowadzić dwie puszki sławnego proszku dla 

krowy, którą uważałem za straconą. 2207 2
Cześć, cześć, kem u  należy!

Według informacji zużyłem 1, wyraźnie jedną paczkę za 24 kr. 
konw. Z dnia na  dzień polepszał się stan zdrowi* krowy, we 
powała nadzieja, przydzieliłem więc krowę do karmienia.

Po 14 dniach ustąpił kaszel, oddech był już czysty i bez smrodu, 
krowa dająca zaledwie pół hal by lichego —  zaczęła dawać po pięć mas 
najlepszego mleka, a po 8 tygodniach sprzedałem ją  rzeźnikowi za 80 zł, 
m. k. I  gdyby skutkiem gwałtownego kaszlu nie by ła  dostała ruptury —  
nie byłbym jej sprzedał, bom był przekonany, że przez dalsze używanie 
pańskiego proszku —  byłaby całkiem się wyleczyła.

Rezultat ten wygląda na bajeczny; m gę go jednak sprawdzić pię- 
<ma świadkami. Wydawszy 24 kr. m. k. na pański proszek, otrzymałem 
zamian, zamiast 8 zł. 3 0  kr. spodziewanych za skórę, 80  z ł. w. k. za 

krowę, która rai w dodatku dostarczała po 5 mas dziennie mleka przez b 
tygodni. Krewa ta  stoi jeszcze na  karm ie; ie  zaś według umowy zobo­
wiązałem się tylko do 1. marca dawać karmę bezpłatnie —  od tego te r­
minu więc niesie mi tygodniowo 2 zł. tytułem zwrotu za karmę prócz mleka.

Jeżeli w większych gospodarstwach nie bardzo się czuje straty  poje­
dynczych sztuk inwentarza, to  powodzenie małych gospodarzy, których in ­
wentarz z kilku sztuk bydła się składa, może być bardzo zachwianem.

Położyłbyś Tan olbrzymią zasługę, gdybyś w różny sposób obznaja- 
m iał P. T. Publiczność w najszerszych kołach ze swym wynalazkiem. 
Nie setkami, lecz tysiącami, giną ze szkodą właścicieli i ze szkodą dobra 
ogólnego, zwierzęta domowe, które ocalić można za kilkanaście krajcarów,

Z poważaniem
F r a n c i s z e k  baron I m - H o f .

Zgodność przedłożonego mi nieostempłówanego dokumentu w orygi­

nale potwierdzam z odpisem. , . . .  .
W iedeń. (L. S .) Dr. F l o r j a n  F i s c h e r ,  c. k. notarjusz.

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We L w o w ie  s Konstanty Iskfcrski, aut P. hfikolMcha »Pj- J. .B-isera,, 

t .  Zygrnnn. Ruckera (dawniej Tomanka), Jakoba Piepesa; W lsJys^ ’” . W ’ 
►t., w handlu St. Markiewicza; w K r a k o w ie  M. Jawornicki w rynka A  t o  
irchmajera, p Józef Jahn, tudzież we wszystkich niemal miastach królestwa 

Oalicji są składy urządzone. które od czasu do czasu dzienniki podają polskie 
Ł“  ogłoizeniach. L . , _

T-»______ D la zawarowania się przeciw> fa łszow anym ,P r z e s t r o g a ,  uprasza się n a to  baczyć, «  płyn  restytu- 
.J n y  F ranciszka Jana K w izdy jest tylko ’ ^ ^ ''„ o d o b n e m i
Jznym przywilejem  odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać
fabrykatami dal.-: zwraca sie na to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku kor- 
neuburskiego , moje niże j zamieszczone nazwisko napisane 
znajduje, uważam przeto za mój obowiązek uwiadomić
wane środki, które złożone są z bezskutkujących » nawet szkodliwych, ingre 
djencji, przed zakupnem których ostrzegam. . .

iM j?- K t o b v  m i  l a l s z e r z a  w s k a z a ł ,  k t ó r y  1 ,“ d u ' 
i y w a  m e j  m a r k i  o c h r o n n e j ,  a b y m  g o  m ó g ł  
p o d c i ą g n ą ć . ,  o t r z y m a  w y n a g r o d z e n i *  d o  5 0 0  z ! r . ~ ^ H

wstę-
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PIOTR MOLIER

Samrasund 
Looten - Inseln

Jorwegja.

herbu Wasa i Se Olafs, członek korespondując;To­
warzystwa „Societe de la Pharmacie a Pari»“, zło-

czlonek honorow y Towarzystwa j«Ł «zy  Jfe ^tohholmie id. Autor dzieła

warzy Sb W a „owiew UC ia luatmutic b
nek król. Towarzystwa umiejętności

earzystwa lekarzy w StokM«Iu..v 
copea, wydanego w (Norwegu t<33i

t o b r y l u m t  I j e d y n y  d o s t a w c a  t r a u n ,  a y s n o g o

W s raster
( C o d l i P o r  oil)

J a n a  M u lle ra ,
ulica Hetmańska 1. .12 przy Wałach, objk 

Wiedeńskiej kawiarni.
T o r t y  i m a z u r k i  : tu reypanówe, mi- 
, gdaiowe ; i owocowe od zl. 2  do 12 ją . ,  
ponczowe , orzechowe , czekoladowe, bisz

. kuktbwe, ryżowe, inakarinikoWe, czeko­
ladowi -piankowe i skaliste od t-bńHoŚ ił. 

K r a k o w s k i e  p r z e k ł a d a n c e  od
1-50 10*1. .,k2'>6Jj 12

B a b y  z parzonego ciasta z rodzynkami
cykatą z skórką pomarańczową, rozma­
itej wysokości ubierane i nieubierańe 
od 1 do 8 zl.

B a b k i  niskie (Kugelhn pfen) od 50 c do 2 zł. 
K o ł a c z e  jajeczniki z rodzynkami i cy­

katą od 50 c. do 3 zl.
R o g a l e  z makiem, serem, orzechową

masa, różą i konfiturami od 50 c. do 3 zł. 
P l a c k i  z maku lub sera od 1-50 do 8 zl. 
Wielki zapas najpiękniejszych baranków cu­

krowych od 25 c. do 3 zł. . 3
Wielki wybór jaj, pisanek cukrowych otwie­

ranych i nieotwieranych ed 25 c do 5 zł. 
T b r a n i a  na to rty  i mazurki, kwiaty,

liście i mączek cukrowy.
Pól kilo pomadek zl. 1-50.
Pól kilo karmelków 10 gatunków 90 c.
Pól kilo czekoladek francuskich ? -̂. X‘8tL 
Pól kilo pieczywek zl. 120.

Szanowych P. T. Gości moich na pM- 
wincji upraszam o wczesne nadesłanie ła ­
skawych zamówień, zaręczając, że sta ja­
niem wojem będzie Szanownych odbiorców 
zadowolnić, tak dobrocią towarów, jakoteż 
miernemi cenami i starannem wykonaniem.

Z uszanowaniem

Poniżej umieszczone pisma świadczą* najwymowniej o szczególnej skuteczności i

W i l h e l m a
Ulopku z .alpejskich ziół góry Schneeherg

N, (bchnecbergs K rduter-Allop)
Do p. Franciszka W ilhelm a, aptekarza w Neunkirchen.

Ś w i a d e c t w o ,
^iinocą którego potwierdzam, że używając ulopku ze ziół alpejskich, góry Schneeberg, I 

wynalezionego przez p. Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen, przeciw -
^ cb ry p ce  i kaszlowi spas i adycznemu po kilkunastu dniach wyleczyłem s:ę z tych j 
^ c ie rp ień  zupełnie. Neunkirchen, 6. lutego 1856. 2195 3 —6 !

F ilig B b g e l, administrator c. k. poczty.
Do p. Franciszka W ilhelm a, aptekąrźa w Neunkirchen.
Wielmożny Panie! Spieszę wypowiedzieć publiczną podziękę dla szczegółu,j 

skuteczności ulopku ze ziół alpejskich góry Schneeberg, przeciw chorobom piersi i płuc.
Zmuszony przez powołanie moje bardzo wiele rozmawiać z dziećmi i innymi 

osobami — od lat kilkunastu działa na moje zdrowie bardzo niekorzystnie natęża­
jąca rozmowa ciągła, dusza  piersi i sprowadź* pokaszliwanie, połączone z chrypką, 
szczególniej, g o j  muszę śpiewać. Różni używane przez, jąnię lekarstwa, były bez 
skutku. Odkąd używam ulopku ze ziół alpejskimi góry Schneeberg, cżuję się zdrowym, 
i śmiało polecam każdemu powyższy ulopek; komu, jak moje, dokuczają cierpienia. 
Szczególnie dla śpiewaków i mówców uh pek ten ma wysokie znaczenie, gdyż przy 
po» tarzającej się chrypce i wysychaniu głosu (skutkiem częstego mówienia i częstego 
śpiewu) przynosi ulgę na piersi i głos czyśęi — zatem w powyższych razach według 
własnego doświadczenia je s t niezawodnie skutecznym Neunkirchen, 24. indra  1856.

J ó zef Hóller, starszy nauczyciel i kierownik orkiestrą.
P- T. osoby, które sobie życzą nabyć tego ulopku, wyrabianego przeze- 
mnie od r. 1856 — raczą wyraźni* żądać:

W ilh e lm ’8 S ch n e e b e rg s  K ra u te r -A llo ps
Ten tran, wyrabiany starannie przez Moliera we wsnych fabrykach 

wyspach lofockich ze świeżej, doborowej wątroby doza i na miejscu 
"A L. ,  ______ .Ał„i „a ™.-,v«tLiph mveh e-atunków “Ś produkcjTdo flaszek spuszćzany, różni się od wszystkich mych gatunków . .  

W tranu tem, że będąc w naturalnym Stanią koloru ciemno-stego — jest bez 
□  zapachu, ma przyjemny smak oliwy S że go każdy zpląk łtimwić może.N Dzieci przyzwyczajają się prędko do jego użycia. -121 10—12 0
W Tran Moliera sprzedawany bywa w owalnych, orygdnych flagzkaeh, N
W które są’ zaopatrzone nazwiskiem Moliera, etykietą i kap;. _  W
“  S * "  Również uważać należy na markę ochroi ,
W We LWOW IE dostać można w aptece p. 2 -  U m e r a .

Wien Julins rierbabny. Kaiserstrasse 90.•xxxxxxxxxxxexxxxxxarX »xxe
G r u n t o w n e  w y l e c e n i e

s ł a b o ś c i  k r t a n i ,  s z y i  i  ł u c
bez używania lekarstw, tylkapomocą wdychania
b a l s a in ic z n o - r o ń l ln r m lM e r a ln y c l i

Preparatów inalacyjnycri
Frydr. Koltscliarst »j»t.w Wiestr Seurtait.

Ten racjenalny środek leaia pociesza sie w ko­
dach lekarskich w kraju i za gicą wielkiem wzięciem 
* powodu swych nader szybi sknttow. Pojedyn- 
CZOŚĆ uż jd a  tego środka d tej metodzm inhala- 

_  eyjnej pierwszeństwo przed imi systemami. pome-

d d0 „ mni. żwisAActw:. o stosownem użycirgo środka, zaleconego!

F l a s z k a ,  z a o p a t r z o n a  l a k ą  p i e c z ą t k ą ,  
s t a n o w i  m ó j  f a b r y k a t ;  f a ł s z u j ą c y  t ę  m a r k ę  
o c h r o n y  p o d p a d a j ą  k a r o m  p r a w n j in .

D o -każdej* flaszki dodaje s if  instrukcję.
Zapieczętowana f l a s z k a  o r y g i n a l n a  kosztuje 

1 zł. 25 c. Można dostać w najświeższym stanie n wła­
ściwego producenta >
Fr. Wilhelm, Apotheker in Neunkirchen Ni deróst.

____ I Opakowanie kosztuje 20 ct.

Prawdziwego ulopku tego można także dostać t y l k o  we Lwowie: w aptekach 
pp. Jłkóba ileisera, Zyg Ruckera, Jakćba Piepesa i w hauulu p. Kagola Schnbdta1 
w Bełzie w *■ t. p. Adolfa Grossa, w Brodach u p. M. 8, Franzus, w Bursztynie 'flf 
apL p. Jana Klinke, w Busku w apt. p. Eug. VVysoczańskiegu, w Cąerpiowcaeb p. 
Ig. Schnircha, w Jarosławiu w apt. p. J. L. Wisłockiego, w Krakowie w apt. p. 
Trauczyńskiego, w Radautz w apt. Alberta iDecani, w Stanisławowie w apt. p. Ferd. 
Stechera, w Stryju w apt. p. Zyg. Dragowskiego, w Tarnopolu w apt. p. Fr. Jamro- 
giewicza. w Ulanowie w apt. p. J. Wrońskiego.

Celem otrzymania na składy, raczą się panowie aptekarze i kupcy łaskawie 
ie zgłosić listownie.

„Paritas”
o d m ł a d z a ją c e  w ło s y )

KUK1TA6- jest żadną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po-
» ” ■ r a j  w i r

F łaźnfę parową używać, i ani śladu farby się me spostrzeże, ponieważ„MTRITAS66,
fa rbu je , tylko pdmtadnia. tak najbujniejsze włosy kobićce, jako tez 

’ brody u mężczyzn. 
szka „Puritas“ ko) 
jest do nabycia za

(M leko

O i iest do nabycia za zaliczeniem pocztowem ujirodncentowlk) 1 JO T T O  W i e d n i u

M ariabilferstrasse N r. 38,
Składy: We EW O W IE,

NOWIE u M. Głoc
GuRZE n D. K ubino------ , .
W KOŁOMYI K. La4ejyIpi»H

Vf °TARNOPÓLU w apt. n Fr. JamrogieWicza; w TAR- 
T G T o tó ń lk J g o  w STRYJU W aj*, w , Drągow.kiego; w^ADAe. 
Al. Ołodzans g 2  s rA 5 lS £ A W oW IE udf. Stechera aptekarza;

*"•- ,£ »  2229 4—12

( i ic iH z e k  W i lh e l m ,  sptekakz.

Znajdują się n mnie świadectwa o stosownem użycirgo środka, zaleconego 
przez pierwsze znakomitości medyczne w krają i ta  granica

C e n y :  Aparat inhalacyjny ulepszony . . • • • •
Preparaty balsamiczno-roślmne ) na 10 pod •

,  roślinne ) wdychan :
Broszur* trzedie powiększone i poprawne wne . . . -  „ ou „

Bliższe szczegóły o skutccznem używaniu tego wde< » [uwiera broszura p. 
ra K  C z u b e r l i f  w Wiedniu. Przesyłki a.kuteeznlunktualme podpisany 

lub »  zaliczką Włącznie 50 » oj.akowame.
F r i e d r i c h  K o l t s l m r s r h .  aptekarz w Wicneiwtadt.

U p ia sz^ ^^ ic zw łM Z n e  nadesłanie mi po dwie < balsaffltnano-i 
mineraf/ych preparatów, gdyż używanie tychże uwiene zostało^najlepszym 

datkiem. wysokim szacunkiem
iStowasser.

Czechach 27. października 1875.
w aptekach: we LWOWIE n pp. J -  t ó r a ,  1». M ik u ła  

c a h a  i Z . R u c k e r a ,  w BOCHNI n p. F r .  R e i s s

Grassłich s 
Do nabycia n

y BOCHNI u p. F r .

3 złr. 50 c. 
1 złr. -  
1 z lr —

Zagraniczne cygara i tytoń.
Zupełnie nowo zaopatrzony c. k. u k ła d  i s p r z e d a ż  osobliwych 

gatunków c y g a r  i  t y t o n i u  we L w o w i e  plae Marjacki 1. 1 1 . poleca: 
/^*TTCrQ prawdziwe i m p o r t o w a n e  H A T I K S I  setka od 14 
' A j  8 « < a d  do 30 zł.

wyrabiane w fabrykach austriackich z najlepszych liści itn- 
41 portowanych z zagranicy setka od 3 do 22 zł.
Wszystkie gatunki c y g a r  sprzedają się także na próbę w p a ­
czkach po 4 sztuk.

f ^ T r c r r ł  v«z\4-«a wszystkich gatunkach z tutkami i bez takowych 
' A j  &  C l i  t?  L U  setka od 2 zł. 30 c. do 4 zł

Wszystkie gatunki tytoniu tureckiego, węgierskiego, syryjskiego i 
amerykańskiego.

T a b a k ę  p r a w d z i w ą  f r a n c u s k ą  K a p e e .
Szczegółowe cenniki wysela się na żądanie franko.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast za pobraniem

poczto wam. I

N orddeutscher Lid.
B ezpośrednio , ja z d a  n ie m ie c k im  p arow a p o cz to w y m .

z B re r n ^ L d l m c r y k i .
d« N o w e g o  J o  a

każdej Sobot 
1. kajuta 500 ma: :

U . kajuta 300 mark. 
na  pokładzie 120 mark.
ć t i : . iadomości udzieli: D l r e c t i o n  
I d o y d  i u  B r e m e n

do B a l t i m o r e
22. marca, 5 kwietnia i I

19. kwretnm. L a 630 mark^ na j
** P®- kładzie  150 mrk.

•••••••••••••••••••I
• Ż n i w i a r k i

oraz części rezerwowe dostarczam wszelkich systemów:
Samuelsona Omniuni RoyaGżniwiarki i kosiarki*

najlepsze ze wszystkich, które najbardziej po lecam ; •
W. oda, Johnstona, Ceres, Minerwa, Rerby, Cnamoion, Horrsby’ego: •  
Governo, Progres, Advance, Springbalan e , Paragon; Bucfcey, J 

S lesia niemieckiego wirobu itd., każda  z  dwoma nożami. 2
C e n y  n a j n i ż s z e .  2

Upraszam o w c z e s n e  zamówi;nia gdyż osobno, później •  
s. rowadzane będą droższe. •

N a js ły n n ie jsze  lo k o m o b ile  i m ło c a rn ie  p a ro w e  J 
M a rs h a lla  o ra z  w sz e lk ie  m a ó b in y  i n a rz ę d z ia  m a m  •  
zaw sze  n a  sk ład zie .

L Zieleniewski.
Kraltó^.

Yndawed wiaśuienl i odpowiedzialny redaktor Jan D c b m ia k i. Z drakami .Gazety Narado <3.1,

Dr Tfiske Elixir hemoroidalny.
Ten w swych skutkach dotąd 

prześcigniony środek, używa się 
niezawodniej w wszystkich przypi 
dłościach hsmoroidalnych, przeciw ti 
fiegmicniu i chronicznym katarom ż( 
lądka, brakowi apetytu 1 uoiążllwem 
trawieniu, przeciw tyciu, pocbodzącem 
ze złego trawienia, obrzęknieniu wą 
troby, śledziony, bladaczce itp. Flakon! 
wraz z przepisem użycia kosztuje 1 z 
70 ct. Główny skład wysyłkowy znaj­
duje alę u J. E. Pechera, aptekarz* 
w Temeszwarze. 2198 5—6

W e  L w o w ie  do nabycia wapi 
Z . B n c k e r a , w Wiedniu u J. 
Weissa, w Krakowie n A. Alerandrra 
wjeza, w Pradze u J. Ffirstą, W Staj 
nfsławowie n F, Stechera, w Czerniow- 
cach n J. Schuircba.

U powyższych firm je s t także do 
labycia s ł a w n a
Woda do mycia dr. Dremsteiną

'Pen środek pięknośęi (kosmetyczn 
woda do mycia) utrzymuje płeć mie 
niąco białą, głatką i delikatną aż d . 
pożnego wieku, oczyszcza natychmiast 
twarz z wszelkich plam, piegów, pry-'

’ c, w^grói "
Cena fi

Znakomite powodzenie.
I I

t Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szezg^iwie na skórę 
■ s ie d o w lr z ę ż o n a  p r ^ y a ia je  <!•

c i a ł a  nadajs

cerze świeżość naturalną.

C H . F A Y
Magazyn Perfum w Paryżu

9, na ulicy de la F a ix , 9.
Doslftć można w magazynach galanter. 

9p. K a n r ł l a  S t r  zy i  o w s k i e g  o, Lsó 
>u F e i n t u e h a ,  w składzie K. Mi­
ro la s c h  a we Lwowie.

nO.MF.SIEMH.
ZAKUPNOi SPRZEDAŻ
efektów państwowych i kolejowyełjjś 
pryorytetów, fisiów zastawnych," olP 
Iigacjiindemnizacyjnych akcji, losów 
monet srebrnych i złotych, not za-
granicznych itp'.

zagraniczne ; spłata nastąpić może 
ąedłng uppdobania o d  r a z u  lub 
ratami częściowymi, otrzymana z wy­
le w a n e g o  losu wygrana podczas 
spłat ratalnych, przypadnie właści­
cielowi. 1179-8-3

B^jpoiiiesy
r,a wszystkie cia jn iekia . 

W y g r a n e  na l o s y  r l  1 8 3 9
eskonfnje sie aajtatdMj 

Sprzedajtmy w sźystkiTghtunki
<»ów państwowych i prywatnych 

tak pojedynczo jakoteż w grupach 
towarzystw za dowolną spłatą mie-

posiadaczowi kwitu ratalnego.

J  K r a u s  & Co
Bank- und Wechsler - Gesfihdft

we W iedniu B ellariasirasse 10.

8^ u l i e a  V i v i e u n e .
Przygotowane z liści drzewa rosnącego , 
Peru, leczy szybko i niechybnie rzerzą. j 

czki najugojaywsze i zastarzałe. Aptek* .
" jnip. 41, ^fekarzy, którzyGrimauli & L

mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy.
’■ pomocą f fo w o Ł ś c t ,  przygotowuje p ij  

! 1 Matico i balsamu kopaiwy z.
Pigułki te, nietylko że zawsze sku tku f 
w jąk najkrótszym czasii

-tyle nieprzyjemnej
kopaiwy, J939 0 „

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem
G r i m a n l t  d c  C o n p .  * :

* ’ 1 w" Rzeszowie, n

z a w ie jo  i Ł  Otóiftaaa. Zartąia 1. gkeri.
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